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Przegląd polityczny.
Lwów 14 ozerwca.

Od wczoraj, t. j. od 1-go czerwca we­
dług starego kalendarza, obowiązuje w R osyi 
cło od rubli, zaprowadzone ukazem z 11 kwie­
tnia b. r. na próbę do Nowego Roku. Ukaz
ten brzm i: „Jako środek tym czasowy, należy
pobierać cło od rubli kredytow ych przy
wywożeniu ich za granicę i przy. przyw o­
żeniu z zagranicy do R osy i, a to według 
następujących przepisów : 1) Cło będzie po­
bierane w  ilości jednej kopiejki od każdej 
setki rubli, przy ozem mniej niż setka, będzie 
liczona za setkę ; 2) opłata oła ma być do­
konywana na komorach granicznych, albo na 
urzędach pooztow ych w  całej R osy i przy 
nadawaniu, albo odbieraniu pieniędzy ; 3) ka­
żdy podróżny, jadąoy za paszportem z R o­
syi albo do niej, ma prawo przewieźć bez 
cła trzy tysiące rubli k red y tow ych , jeżeli
zaś ma przy sobie więcej pieniędzy, to musi 
o tej nadwyżce zawiadomić urząd celny i na- 
leżytość zapłacić. Urzędy celne obowiązane 
są zadowalniaó się ustnemi Jeklaracyami po- 
dróżnyoh, jednakże w  razie podejrzenia, że 
podróżny złożył fałszywą deklaraoyę, wolno 
go zrewidować. Za tajny przewóz rubli kre­
dytowych, w  ilości podlegającej opłacie cel­
nej, będzie pobierana grzywna, wynosząca 
czwartą część utajonej kwoty 4) Minister fi­
nansów ma prawo, w razie doświadczonej 
potrzeby w ydać uzupełniające przepisy, któ- 
reby ułatwiły kontrolę i pobór cła od rubli 
kredytow ych, oraz może ustanowić inne cło 
od rubli, przewożonych przez granicę przez o- 
soby zaopatrzone w przepustki14.

Oprócz tego ukazu pojaw iło się rozpo­
rządzenie ministra finansów, orzekające, że 
przewóz rubli kredytow ych  dozwolony jest 
na wszystkich komorach i przykom órkach ; 
że kto przekracza granioę za przepustką, ma 
prawo nie opłacać oła tylko od stu ru b li ; 
że urzędnicy celni obowiązani są rozm awiać 
z podróżnym i w  języka zrozum iałym  dla 
tych podróżnych ; że jeśli m e ma uzasadnio- 

ego podejrzenia, iż podróżny podaje fałszy- 
ą deklaraoyę, nie wolno go rewidować, a jeśli 
skonanie rew izyi uznano za konieczne, to 
Ibyć się ona musi w osobnym  zamkniętym 
)kojn, nie przy publiczności. D eklaracje po- 
różnTcb i taęrrttaty rewiayi nie mogą t y ć  
głaskane.5 Przy w ysyłce rubli z urzędów 
ooztowyoh, musi być urzędnik celny, k ió- 
7 przerachuje i oplom buje posyłkę. Jeśli 
isyłka nadejdzie nad granioę celną bez plom- 
^  to tam powinna b yć otwarta, przeracho- 
ana, należytość celna pobran a , na którą 
wit powinien być dołączony do posyłki, 
mzem następuje jej oplombowanie i eks- 
3dyoya.

Taki jest now y finansowy środek rosyjski, 
andel caratu z zagranicą wynosi średnio 600 
3 700 m ilionów rubli rocznie. Jeśli od całej 
j  kw oty będzie pobierane cło, od którego 
cale nie są wolne pieniężne przesyłki pocztą, 
w ięc przesyłki handlowe, to skarb będzie 
iał doohodu60 do 70 tysięcy. Nawet przy mi- 
iryi finansowej, w  jakiej znajduje się Rosya, 
ichód ten n iem a żadnego znaczenia, ale ten 
odek ma wcale oo innego na oelu. Ministro- 
i finansów W ittem u szło przedewszyatkiem o 
w strzym anie gry  giełdow ej w  ruble. Od lat. 
ielu rubel kredytowy stał się na zagrani- 

■i ;nyofi giełdaoh poproś tu przedmiotem gry  lo- 
ryjnej ; dowolnie zwiększano, albo zmniejsza- 
) jego w artość, biorąc różnicę do kieszeni, 
iedy na giełdach chciano w yw ołać zniżkę ru- 
a, natenczas, korzystając z tego, że w  Euro- 
e trudno o prawdziwe wiadomości z Rosyi, 
opuszczano w  dziennikach pogłoski o nowym  
.ohu nihiiistycznym , o jakim ś spisku na cara, 
jakimś buncie, albo wreszcie dla odmiany o 
>wodziach, o głodzie i t. d. — i oto rubel pa- 
erow y spadał, giełdziarze kupowali go za m i­

liony marek, ozy guldenów i teraz zaczynali 
grę odwrotną: w  dziennikach robiło się cicho
0 nihilistach, spiskach, buntach, głodzie, nato­
miast pojaw iały się wiadom ości o pokojowem  
usposobieniu sfer petersburskich, o dobrych 
szansach handlowego traktatu z Niemoami, ozy 
z jakiem  innem państwem i oto w  rezultacie 
rubel drożał o parę centów, giełdziarze sprze­
dawali go i zarabiali, poczem natychmiast za­
czynali znowu grać na zniżkę. Ponieważ takim 
sztucznym  fluktuaoyom podlegał zewnętrzny 
znak majątku rosyjskiego, przeto całe koszta 
owej gry  płacił właśnie ten majątek. A  do sa- 
mej gry  nie potrzeba było nawet m ieć rubli w  rę­
kach; wystarczało poprostu zapisać się na pewną 
kwotę i dać bankierowi zadatek, wynosząoy 
parę kopiejek na każdy rubel: jeśli ten ban­
knot drożał, bankier wypłacał różnicę, zwra­
cając zadatek; jeśli taniał, bankier zabierał za­
datek sobie. Operacye te odbyw ały się usta­
wicznie, zwłaszoza w Berlinie, na miliony. 
W yszniegradzki chciał temu zapobiedz, lecz 
fatalnie wziął się do rzeczy. Kazał m ianowicie 
swym  zagranicznym  agentom kupować spada­
jące ruble na rachunek rosyjskiego skarbu, 
sądząo, że w ten sposób powstrzyma soadsk.
1 takby rzeczyw iście było, gd yb y  bankierzy 
petersburscy, wspólnicy bankierów zagranicz­
nych nie mieli otwartego kredytu w  peters­
burskim państwowym  banku, z którego brali 
rubli w iele obcięli. W łaśnie w skutek tego gra 
jeszcze się wzm ogła i stała się po prostu ko­
miczną. A gen ci W yszniegradzkiego kupowali 
ruble nie fikcyjni*, ale rzeczyw iście , t. j. ku­
pione banknoty pakowali i odsyłali do Peters­
burga, stamtąd zaś te same banknoty brali 
bankierzy petersburscy, w ysyłali do Berlina, a 
tam bankierzy berlińscy znów je  sprzedawali 
agentom W yszniegradzkiego. B y ł to po prostu 
rabunek rosyjskiego majątku. Otóż W itt6 od 
razu to zmienił, bo petersburskim bankierom 
zakazał posyłania rubli za granicę R osyi; w  
skutek tego zmniejszyła się podaż rubli na 
zagranicznych giełdach, towaru tego było 
mniej, a że on potrzebny jest do rzeczyw i­
stych handlowych interesów, przeto zaraz za- 
ozął drożeć i — :o ważniejsza,— cena jego  ustaliła 
się nieco, oro.lek ten okazał się tak dobrym , 
że W itte postanowił go rozwinąć, jeszcze bar­
dziej zm niejszyć ilość rubli zagranicą i w  tym  
właśnie celu ' nałożył cło na ruble. Jest ono 
małe; ktc nie gra w  ruble, ten je bez trudu 
zapłaci, ela fero gra i liczy  na zarobek jodu oj 
kopiejki na rublu, ten się zawaha zapłacić cło, 
bo może nic nie z a ro b ić , albo nawet 
stracić. — G łów nym  tedy celem tego cła 
na pieniężne znaki kredytow e jest zata­
mowanie gry  giełdowej, bardzo niesumiennej 
i szkodliwej dla wszystkich mieszkańców R osyi 
i dla wszystkich kupców  europejskich, mi.ją- 
cych  z nią handlowe interesa, a korzystnej 
tylko dla graczy giełdowych,

Giełdziarze ci oczywiście wnet zn> ’- 
dą jakiś inny banknot do gry i o państwie, 
będąeem właścicielem  tego banknotu, pocisną 
rozszerzać także coraz inne wiadomości, to złe, 
to dobre, jak  to czynili z Rosyą. W ówczas te­
mu państwu wypadnie naśladować pomysł mi­
nistra W ittego. Będzie to może jedyna rzecz, 
którą Europa weźmie od caratu.

czna część Hannowerezyków odpadła od wel- 
fickiego stronnictwa i wydała odezwę, w k tó­
rej powiada: „Bliższa, koszula ciała, jak surdut. 
Jeśli ks. Cumberland dba nie o nas, lecz o 
swoje piwnice, folwarki i kapitały, zrabowane 
przez Bismarka, i aby to wszystko odebrać, 
wysługuje się Prusakom, to nieoh idzie na pru­
skiego knechta. “ Socyaliści postawili 391 kan­
dydatów, postępowcy fra k c ji ludowej, pokłó- 
oonej z Richterem, kandydują w 218 okręgach, 
liberałowie liczą ns.. . mandatów. Cóż zosta­
nie katolikom i kću .er^atystom ? Oczywiście 
nic, jeśli ziszczą się nadzieje tamtych stron­
nictw. Leoz naturalnie inny będzie rezultat 
w yborów , ohooiaż niezawodnie wzrośnie stron­
nictw o socjalistyczne. Rząd liozy na zw ycię­
stwo, to jest na większość złożoną z seoesyoni- 
stów katolickich i postępowych, z konserwaty­
stów i Polaków. W  tej większości postępowcy 
będą bez znaczenia, a zatem ona poprostu prze­
raża liberałów, którzy też w  odezwie podpisa­
nej przez wodza ich Bennigsena w ydali jek  
boleści, że oto, jsśli liberałowie nie wytężą 
wszystkich sił i nie sypną pieniędzmi, to p rzyj­
dzie panowauie wsteczników. Jednakże atron- 
niotwa przeciwne rządowi liczą na większość 
opozycyjną i na odrzucenie militarnego pro­
jektu, a co będzie potem, nikt nie wie.

Z  Bukaresztu donoszą, że Rumunia chce 
prosić Austryę na sędziego polubownego w spo­
rze z G-recyą o spadek m ilionow y po obyw a­
telu greckim  Zappie, zmarłym w Rumunii.

K O RESPO N D EN CJE.
Londyn 8 czerwca.

W ielką klęską skończyło się bezrobocie 
dokowe w  Hull, robotnicy powrócili na swe 
stanowiska, ale skutki tege strejku nie prędko 
dadzą się zatrzeć. Stracili wszyscy, k tórzy  
jakikolw iek mieli związek z portem w Huil. 
Stracili przedsiębiorcy, stracili kupcy, straoili 
i robotnicy. Mnóst ro niedotrzym anych umów, 
zmarnowanych towarów, nip w yładowanych o- 
krętów, popalone magazyny, oto ow oc strejku, 
dalszem następstwem łatwo mogą być liczne 
bankructwa Z  drugiej zaś strony fundusze 
„U n iiu robotniczej zostały tak wyczerpane, 
że je j k asjer z rozpaczy się zastrzelił. I  to 
wszystko o to, że robotnicy domagali sij, 
aby dawano *  H al. pracę tylko takim tra­
garzom  dokowym, którzy *»l*żą  do „u n ii1*, 
a przedsiębiorcy mi* chcieli się na to zgodzić ! 
Ostatecznie powróoił » t a t m s  q n o  a n t e  z tą 
różnieą, że wieln robotników nie otrzym ało 
napowrót miejsca, gdyż przedsiębiorcy tym ­
czasem innycn przyjęli.

Powodem  również ogrom nych strat finau-1 
sowyoh stał się krach banków au*tral*kich. 
Gorączka spekulacyjna i chęć łatw ych zy ­
sków sprawiły upadek kiiku banków, klęski

bill irlandzki, inaczej on, Towsend, „dla  ura­
towania -życia tysiącom wiernych mieszkańców 
Uisteruu, postara się go usunąć. Podczas roz­
prawy odczytano nadto ciekawe notatki, zna­
lezione przy Towsendzie podczas aresztowania. 
Jestto niejako dzienniczek, w  którym doskonale 
znać obłąkanie.

„24 kwietnia. Bringhton. W yjechałem  z 
domu w sobotę wieczorem  i przybyłem  tu 
pierwszym  pociągiem . Dzienniki utrzymują, że 
„ 011“ przyjeżdża tu każdej niedzieli i staje w 
„H otel M etropole“ . Kłam ią jak zwykle. Sta­
łem u wejścia, pilnnjąo przez oały dzień, a 
polic ja n t stojąoy obok mnie, r z e k ł : „nie
przyiedzie tej n iedzieli1*. W ów czas wybrałem  
się do Londynu wprost na Downingstreet i 
pilnowałem potajemnie przez oały dzień. Ba­
łem się zw rócić na siebie podejrzenia rozpyty- 
wamami Trzeba zachować zimną krew. Ucisk

Jutro odbędą się w  Niemczeoh w ybory do 
parlamentu, a będą one zapewne bardzo hała­
śliwe i gorące, bo już zaczęły się bójki. Tak 
w  Prusach W schodnich sooyaliśoi moono po­
turbowali junkierskiego kandydata Puttkamera- 
Plautha, w ielkiego dygnitarza i brata byłego 
ministra z bismarkowskich ozasów. Żandarmi 
musieli bronić wolności słowa, prayczem zra­
nili coś trzydziestu, a drugie tyle wpakowali 
do kozy. Rozdrażnienie w ogóle jest wielkie, 
co w idać nawet z bardzo tryw ialnych odezw. 
I tak, szef królewskiego, w ygnanego z Hanno- 
weru domu, ks. Cumberland polecił podobno 
swym  zwolennikom, t. zw. W elfom , głosow ać 
za militarnym projektem. W  skutek tego zna­

dokonała panika, iiika stąd powstała. Poczęto 
gwałtownie wycofywać depczyta, tak, że 
tom zmuszone zostały do likw idacji nawet 
tak silne instytuoye jak „Commereiel-Bank“ w 
Sidney. Ogółem upadło trzynaście bsnków, 
a straty obliczają tu ua 100 milionów funtów 
szterlingów ożyli około miliard dwieście pięć­
dziesiąt milionów złr. Nie znaczy to, żeby 
cała ta suma została stracona, ale będzie na 
długo uniernohomiona i nie przyniesie żadnych 
prooantów. Australia, bogata i pełna sił, 
przetrwa niewątpilw.e to przesilenie, ale lat 
potrzeba długioh do zabliźnienia tych ran.

Rozdrażnienie «połeezeństwa , do jakiego 
n. p. doprowadziła tprawa billu irlandzkiego, 
w pływ a bardzo zgubnie na um ysły chore, 
noszące w sobie zarodek szaleństwa. Telegra­
m y wam doniosły i&pewne, że rząd uwolnił 
od w iny jako obłąkanego Towsenda, który 
dnia 27 kwietnia strzelił do okien pomieszka­
nia Gladstona. Szaeniec ten posłał list z po­
gróżkam i do preniera i domagał się, aby 
Gladstone odpowieiział mu przez dzienniki. 
W  liście tym  zażądał od ministra, aby cofnął

-.-szmREsnnmrarz

na m ózg straszny. W łożyłem  tylko pięć nabo­
jów  W ystarczy dla nas obu...“

„25 kwietnia. Przepędziłem  na ulicy ca­
ły  dzień wczorajszy. W idziałem  ja k  w ychodził 
z domu stary gentelm en w mundurze. W krótce 
potem ujrzałem drugiego gentelmena w oyw il- 
nem ubraniu —  to on był. W idok  ten wzbu­
dził we mnie taki podziw, on wydaw ał się 
tak dobry i zadowolniony, żem mim owoli 
zdjął kapelusz i pokłoniłem  się z «*acunkiem. 
Następnie uoiekłem do parku, siadłem na ław ­
ce  i płakałem przez dwie godziny.“

„26 kwietnia. W  dziennikaoh nie ma śla­
du odpow iedzi na mój list Zdaje mi się, że 
„on"* dziś nie wychodził. Pilnowałem  cały 
czas w  sąsiedztwie. Dowiedziałem  się, że bywa 
teraz w teatrach1*.

Następnego dnia po południu Towsend 
strzelił w okno mieszkania pierwszego m i­
nistra , który w brew  zw yoza jow i, pow ró­
oił drugą bramą na dziesięć minut przed 
strzałem.

Czynią się tu przygotowania do w ielkiej 
uroozystości dworskiej, m ianowicie do zaślu­
bin księcia Yorku z księżniczką May Teck. 
Królowa, która skończyła właśnie 75 lat ży ­
cia, badzo jest podobnoś ożyw iona z tego po­
wodu, a w  całym  kraju zbierane są składki na 
podarunek ślubny. A  przeoież m ałżeństwo to 
przypomina smutne dla A nglików  dzieje, bo 
śmierć najstarszego syna ks. W alii, ks. Cia- 
rencyi, ulubieńca n«.rr>rl.n Umarł on n* euoho- 
ty  przed półtora mniej więcej rokiem, -  a obe 
cna narzeczona jeg o  brata księcia Yorku, m ia­
ła zoetać początkow o księżną Clarenoyi.

O rodzinie książęoej Teck do obecnej 
obwili nie wiele wiedziano. H istorya je j jest 
bar Izo krótką.

Książę Aleksander W irtem berski zawarł 
w  1835 roku z»iąeek  m organatyczny z hrabiną 
de Rhóday, której dwór austryacki nadał 
jednocześnie tytuł hrabiny Hohenstein. Z  mał­
żeństwa tego urodziło się troje d z ie c i : dwie 
córki i syn , który w ychow yw ał się w W ie ­
dniu i tam wstąpił do wojska. Synow i księ­
cia Aleksandra do twarzy było w  mundurze 
huzarskim. Uroda, dystyn kcja  w obejściu, za­
pew niły powodzenie huzarowi, któremu rychło 
dano tytuł księcia T e c k , by  zatrzeć wspo­
mnienia m organatycznego związku, z które­
go poohodził. Teraz buzar zaczął m yśleć, aby 

c wszelkie dane po temu, zrobić

Długość dnia g. 15 m. 51 
Przybyło dnia od wczoraj 1 m.

posiadając
karyere.aryerę. I  znalazł się w Londynie w 28 roku 
życia. Na dworze królewskim baw iła  wówczas 
kuzynka królowej W iktoryi, księżna Marya 
Cambridge, lioząca z górą lat trzydzieści, sio­
stra naozelnego wodza wojsk angielskich, wsła­
wionego w bitwach pod Valma i Inkermanem. 
Księżm ozka Marya, pomimo wieku dojrzałego, 
nie śpieszyła się z małżeństwem. N apróżno 
prosił o je j rękę książę szwedzki, obeonio pa- 
nująoy król Oskar. Książę Teck by ł szczęśliw­
szym  i małżeństwo doszło do skutku w dniu 
12 czerwca 1866.

W  rezydencyi W hite Loge, położonej w 
ar ku Richem ond, żyje obecnie na bardzo 
obrej stopie książęoe małżeństwo, oiesząc.e sięS

przyjaźnią królowej i og ó ln jm  szacunkiem. 
Księżna matka w yohodzi rzadko, poświęca b o ­
wiem  cały swój czas edukacyi dzieci. K sięż­
niczka wiktorya, przyszła księżna Yorku, uro­
dziła się w  pałacu K entington w  dniu 26 
maja 1867 r. Blondynka, prześlicznej płci, jest 
w pełnym  rozkw icie piękności.

Dr. Nansen, o którego zamiarach dotar­
cia do bieguna północnego już pisałem, w y ­
biera się w  podróż dnia 20 b. m. W ypraw a 
jeg o  jest nadzwyczaj troskliwie wyposażona. 
Składa się z 12 ludzi, którzy puszczą się w 
niebezpieczną podróż na specja ln ie  ku temu 
zbudowanym  statku „F ram “ . Kajuta ma w szyst­
kiego 13 stóp kwadratowych, czy li na je ­
dnego człowieka przypada jedna stopa. D la 
oszczędzenia opału, statek ogrzewany będzie 
naftą, palniki zaś są tak oszczędnie urządzone, 
że dziennie spotrzebuje Nansen co najwyżej 
pięć litrów nafty, której zabiera ze sobą znacz­
ny zapas. W ypraw a czynić ma doświadczenia 
naukowe i w tym  celu zabiera ze sobą m nó­
stwo przyrządów. M iędzy innym i znajduje się 
na statku w yborny balon. W  razie potrzeby 
puszczenia go w powietrze napełniony zostanie 
ten balon wodorem, który znajduje się na 
statku w zamkniętych cylindrach stalowych. 
Nansen zamierza, skoro lody nie puszczą go 
już dalej, spróbować jazdy  balonem. D o robie­
nia notatek znajduje się na Fram ie maszyna 
do pisania, aby zw ykłem  pisaniem nie osła­
biać sobie oczu podczas długich n ocy  zimo­
wych. K ażdy z załogi otrzym ał ubranie nieprze­
makalne, zrobione z tak wybornej materyi, że Nan­
sen przesiadywał dla próby w takiem ubraniu g o ­
dzinami w  wodzie a w ilgoć do ciała wcale nie 
doszła. Namioty, jakie wyprawa zabiera ze 
sobą zrobione są z czystego jedwabiu, aby nie 
przepuszczały zimna. Nakoruec na statku znaj­
duje się biblioteka, obejm ująca 1000 tomów. 
W  połow ie składają ją  dzieła naukowe, w  po­
łow ie powieści i opisy podróży.

Jakaś tajemnioza ręka urządza nieustan­
nie p. Laboucherow i, deputowanemu do parla­
mentu i redaktorowi londyńskiego dziennika 
Truth (Prawda), figle i to często bardzo do­
tkliwe. Niedawno n. p. posłał ten nieznajom y 

j Gladstonowi łososia w imieniu Labouefiera, 
Haroourtowi zaś torebkę podróżną. Innym  
znów razem p. Labouchere siedzi przy biurku 
zajęty pisaniem jakiegoś piorunującego arty­
kułu, w tem puka ktoś, redaktor-deputowany 
otwiera z iry ta cją  drzwi i widzi orszak siug 
z zakładu pogrzebowego, którzy z uniżonym 
ukłonem oświadozają mu, że... przyszli go po- 
ohować. 2! trudnością zdołał Labouohere w y-  
tłóm aczyć famulusom, że on jeszcze źv j9 j 
wcale ' nie ma gustu przenieść się rychło w  
lepszy świat.

— To w takim razie zapłać pan rtchrm ek— 
powiada mu szwajcar z czarnem piórem  na ka­
peluszu —  przecież za to, żeśm y tu przyszli, 
należy się nam wynagrodzenie.

Tego już było za wiele Laboucherow i, 
wyrzucił poprostu natrętów za drzwi a vr dzien­
niku swoim  napisał, by  w szyscy znajom i i n ie­
znajomi strzegli się przed zamówieniami, .zapro­
szeniami i t. p. z jego podpisem. Łatw o to na­
pinać, ale trudno wykonać, bo jak ież odróżnić 
zaproszenie sfałszowane od praw dziw ego? Sztn- 
ozki więc nie ustały. Raz powraca Labouohere 
do domu i zastaje tam zgromadzone liozne gro­
no swoich przyjaciół. Naturalnie wita ich uprzej­
mie, ale nie m ogąc ukryć zdziwienia pyta, 00 
ioh tak rasem sprowadziło.

—  Jakto? pan nie w iesz? przecież sam nas 
pan zaprosiłeś na bankiet —  odpowiadają mu, 
a w  tej samej niemal chw ili wchodzi służba 
z restauracyi niosąc jadło i napitek zamówione 
w jego  imieniu.

Labouchere się irytuje, a tajem niczy figlarz 
broi dalej, zaprasza gości na polowanie do nie­
go, robi sprawunki, lub zamawia dla szano­
w nego deputowanego kabiny na statkaoh, od­
pływ ających do Am eryki lub Australii. ■>-

Niespodziewany spadek otrzym ała nieda­
wno jedna z tutejszych aktorek po mr A bin g-

I C H  S Y N
Powieść współczesna

przez
s a ;  X  O  T  Ił

(Oiąg dalszy).

I  B óg pobłogosław ił usiłowaniom moim, 
z pociechą powiedzieć to mogę. Rzadko pięk­
niejszy kw iat na zdrowszym  w yrósł gruncie. 
Żaden z ły  wiatr nie powiał na niego, żaden 
wąż nie splamił swą śliną... Czuwałam nad 
nim, nie odstępowałem o ile m oje zajęoia na 
to pozwalały, a tam gdzie m oja nio starczyła 
praca, wyręczała mnie opieka Cambridzkiej 
Afonae. Matris.

G dybyś mogła w idzieć K looiu moja ten 
cichy zakątek, w którym wśród drzew i zie­
leni nauka obrała swe królestwo, te małe 
doruki profesorów, tonące w ogródku, i wielkie 
ceglane budynki na mieszkanie studentów 
przeznaczone, wszystko takie spokojne, oto­
czone dziwną samotnością, skupieniem, i po­
wagą, zrozumiałabyś od razu, że w  takiej at­
mosferze kwitnąca wiedza zdrowe tylko w yda­
wać może owooe... W yszedł też z niej nasz 
chłopiec rześki i silny ua umyśle, jak z ożyw ­
czej źródlanej kąpieli- Dotąd nie rozwinęła się 
w  nim żadna szczególna zdolność, nie objawił 
żaden w ybitn y  talent. -— Nie będzie z niego 
zapewne ani poeta, ani uczony, ani artysta, 
ale głow a to dziwnie otwarta, inteligeneya 
niezmiernie czynna i żądna każdą m yśl swoją

w  coś dobrego i pożytecznego wcielić. Będzie 
z niego dzielny obywatel, i w ytrw ały szer­
mierz w  tym  jedynym  boju postępu i oyw ili- 
zaoyi, jak iego  m ożność nam dziś służy. A  soroe 
Klociu, a Berce ! W  ciągu tych długich w ie­
czorów, jakie chłopięciem  będąc przy m oim  
boku spędzał, wszczepiałem w  nie i rozw ija ­
łem  dwa ukochania, dwa ideały, ale rów nie 
święte, równie przeczyste i nieszczęśliwe. 1 dla 
tego chłopiec ten, choć w ychow any bez msitki, 
dwie ich  nauczył się kochać, i czcić jak  b^daj 
żaden syn na świeoie. Jedną z nich to ty je ­
steś K lociu  drugą ojczyzna!

K lotylda znowu przerwała czytanie. U sta 
jej drżały; m gła jakaś bolesnego rozdrażni enia 
przyćm iła blask je j fijołkow ych oczu. Nała­
mała ręce, krótkim, nerw owym  ruchem, i  po- 
ohylając nisko głowę, ja k by  pod niew idzialnym  
upokarzającym ciężarem szepnęła :

—  O ! czemu on mnie tak ubóstwia! C ien iu  
on mnie tak ubóstw ia ! Czy m oże być ok ru ­
tniejsza męczarnia nad takie ubóstwienie) któ­
rego....

Urwała, wzdrygnąwszy się i podn osząo 
nagle głowę, zwróciła ją  ku ścianie, z której 
portret dziewozynki poglądał na nią isweini 
dużemi, tęsknemi oczyma. W  tej" postawie) 
z zastygłem i na pobladłych licach ł zami, z 
wyrazem  rozdzierającego bólu na w pół otwar­
tych  ustach, a także jakiejś nieokreślonej nur­
tującej namiętności w  drżących lekko nozdrzach  
podobną była do N ioby, i do E w y, z raju 
w ypędzonej zarazem.

—  Jadziu! Aniele i stróżu m ó j ! —  wyrwało 
je j się z piersi z rodzajem spazm atycznego
łkania w głosie —  dla czego żeś mnie od­
stąpiła !

I  po raz t m ci podniosła papie r do oczu.

„Zresztą przćkonajz się o tem wkrótce 
sama“ brzmiała da.SEa osnowa listu, „bo ci go 
odsyłam, najmilszt. Niech wam obudwom  
służy, jako potrafi. Następny parowiec zabieree 
go ao Europy, ale nie uirzyss go wcześniej aż 
za parę miesięcy, gdyż wytknąłem mu drogę 
przez Hiszpanię, Fr&ncyę i N iem cy, radząc 
aby przy tej sposibności poznał się trochę z 
cyw ilizacyą starego lądu. To mu potrzebne, a 
z drugiej strony storo ju ż  raz wróci do kraju, 
warto, aby w  nim poriedział... Znajdzie dosyć 
do roboty. Z  razu poozciwe dziecko ani chciał 
słyszeć o takiej eiapiwej podróży. G dy mnie 
pożegna, pragnąłby lotem ptaka do stóp tw o­
ich przypaść, alem mu w ytłóm aczył, że tak 
będzie lepiej i pogiął mój trafił ostatecznie do 
jeg o  przekonania. Sój B o ż e ! cóż znaczy mie­
siąc długiej tęsknot; w porównaniu z latami, 
których kresu nif widać. A le nie m ówm y 
o tem.

Cóż ja  ci o secie doniosę? najukochańsza 
żono moja. Oh! zŁty mam los w  porównaniu 
z dolą tylu  b iednyh  braci tułaczy. A le  jakiż 
chleb tułaczów slockim być może, choćby mu na­
wet sam szedł do us ? G dybym  miał więcej zm y­
słu przedsiębiorczego i handlow ego sprytu, kto 
wie, dorobiłbym  ńę może nawet kolosalnego 
majątku. N iedaiejjak w ostatnich cza-ach pro- 

{ jon ow an o mi busness na szeroką skalę, roku- 
jąoy świetne widefei. Ulepszenie w systematach 
paru maszyn, jade w fabrykach Wabertona 
porobiłem, zw rócły na m nie oczy kilku antre- 
prenerów. Kuszą mnie, ale nadaremnie. Poczci­
wca tego nie rzuię. On pierwszy podał mi rę- 
kę, gdym  szedł M, dno nędzy. Zresztą, co mnie 
po tem ! Moje uposażenie jako dyrektora jest 
świetne, przyzwyczaiłem się do tych  ludzi, 
z którem i od tyh lat mam do czynienia, a gdy

wiem, że mojej najdroższej na niczem nie zby­
wa, że choć zdaleka, mogę czuć to szczęście 
najwyższe, aby jej życie w ygodne i spokojne 
zapewnić, czegóż mi więosj potrzeba! Sam ni­
gdy wym agającym  nie byłem, Tadzio weźmie 
wieś, jestem  pewny, że mu kawałka chleba n i­
gdy nie zabraknie. T y  zaś najmilsza, rozporzą­
dzaj mojemi doohodami bezwarnnkowo. Lękam 
się, czy oi nie za mało posyłam, warunki ży ­
cia coraz droższe w  kraju podobno? A  ty  n i­
gdy sama niczego nie zażądasz. K lociu  najdroż­
sza ! Uprzedzać chęci ukochanych, to wielka 
rozkosz, ale większa jeszcze spełniać je , gdy  
są wyrażone. Nie bój się! dno m ojej portm o­
netki nie tak łatwo pustką dziś zaśw ieci; więc 
czerp z niej pełnemi rękami, szczęście ty moje 
jedyne. A  w iesz dlaczego ci to m ów ię? Oto, że 
1 w  tym względzie zauważyłem  od dosyć da­
wnego czasu dziwną w tob i6 wstrzem ięźliwość. 
Dawniej, kiedy przeoież bez porównania gorzej 
stałem, pisałaś do mnie otwarcie nieraz, jak 
żona do m ęża: „brak mi tego, lub owego**. 
Prawda, żo dzis i tw oje własne intere*a zna­
cznie lepiej stoją, ale ty  biedaczko m oja naj­
milsza, w  tej twej rozłące i w ydziedziczeniu 
serdecznem, n ic z tego przynajmniej co za pie­
niądze m ieć można, odmawiać sobie nie pow in­
naś! Znam przytem  twą litościwą, hojną naturę 
i wiem, ile nędzy tam do koła być musi... 
A  nie myśl, żem sobie nic nie zostaw ił! Broń 
Boże.

A  teraz, K lociu, przez oceany i lądy, ra­
miona do ciebie wyciągam, tulę cię w uścisku 
moim, g łów kę twą złotą przy sercu mojem 
układam. C zy słyszysz jeg o  bicie w  tej chwili ? 
O ! bo ja cię słyszę, widzę, czuję... jak gdybyś 
tu przy mnie była... Aniele mój prom ienny! 
święta moja, ukochana, jedyna! Ozy jest na

świeoie druga, podobna tobie kobieta? Ohyba 
n ie !.. Dajże mi raz jeszcze rączęta tw oje do 
pocałowania i usteczka cudowne, które mi tyle 
w życiu  rozkoszy dały. M iłością cię moją ogar­
niam, tylko nie bądź już tak przymuszenie w e­
soła, a tak skrycie smutna. Syn. ci powraca, 
a może kiedyś B óg miłosierny pozwoli, że wróoi 
najwierniejszy mąż Wacław Daleniecki.

K lotylda szybko przebiegła oczym a koń­
cow e ustępy listu. Pokorna! rzewność, z jaką 
wpatryw ała się poprzednio w twarzyozkę zmar­
łej córki, znikła pod wyrazem przykrego nie­
smaku czy niechęci. Zdawać się m ogło, i e  ją  
drażni ta miłość oddalona i wierna, spowiada­
jąca je j się w  słowach tak osłuchanych, tak 
dobrze znajom ych, które je j tyle wspomnień na 
pamięć przyw odzić musiały... „Sw oją świętą, 
swoim aniołem"* nazywał ją  ten człowiek, k ie ­
dy mu się w  ślubnej zasłonie bezwiednie święta
1 anielska oddawała, nazywał ją tak, gd y  nią 
była istotnie i świadomie w chwilach czarnyoh, 
groźnych, a podniosłych, które dyadem  nie­
śmiertelności, nieśmiertelności cierpienia i ofia­
ry dokoła tylu pospolitych zkądinąd skroni 
uwiły. Nazywał ją  tak w  mrocznej ciszy ow e­
go hotelowego pokoju na Grand Q,uai, k iedy 
przez swą małoduszną, dziwaczną bojażń przy­
ćmiła już blask ow ego dyademu, nazyw ał ją 
tak dziś jeszcze. W łożyła  list do koperty 1 
wstawszy, wsunęła go  między zbliżone do sie­
bie niby modlitewnie rączki stojącego na bió- 
reczku Am orka z florentyńskiego brązu.

(Ciąg dalezy nastąpi).



p k z ;e b l.ą J  t  dnia 15 Czerwca 1893.

[łonie, bogaczu amerykańskim, który zmarł w  
St. ł  raacisco. Milioner ten i sportsman w  je ­
dnej osobie podczas swego pobytu  w  Londynie 
należał do najgorętszych w ielb icieli tej aktorki, 
a m iłość jego  nie pozostała bez wzajemności. 
Artystka owa sama była  zapaloną sportsmenką 
utrzym ywała stajnię w yścigow ą, a Apingdcm 
na ten cc i wydaw ał olbrzym ie sumy. R „z  z po­
w odów  sportowych. w ybuchła m iędzy nim i 
sprzeczka, która doszła do tego, źe A bingdon  
uderzył aktorkę w  twarz i podbił je j oko tak, 
że przez dwa tygodnie musiała przesiedzieć 
w  łomu. N atuialrie w szdkie stosunki m iędzy 
nim i się zerw ały mr. A bm gdon zm artw iony 
pow rócił do St Francisco i oddał się ju ż  w y ­
łącznie sportow1 końskiemu. Przed miesiącem 
zm arło mu się. K iedy  otwarto je g o  testament, 
znaleziono zaraz ua wstępie taki zapis: „P an ­
nie X  X  w  Lonaynie za podbite oko zapisuję 
750.000 franków roczne* renty“ . Aktorka oświad­
czyła, że zapis-przyjm uje bez zastrzeżeń.

Plan nauki języka polskiego.
V . '

1) Najsmutni *jsze karty now ego Planu i 
zarazom najsłabiej zredagowane są oa str. 22 
do 26 i od str. 29 do 30 (II. 1.). Z jakich  po­
w odów  tak sądzimy, wykazaliśm y to i w  szer­
szym , zasadniczym  ustępie i na podstawie oy- 
fer z  tych  kart w yjętych , to też co do rze­
czy , tam łaskawych czytelników  odsyłam y. 
Tu  w ytykam y tylko drobiazgi, & do nich za­
liczam y i podział historyi litera uury polskiej r . 
ośm (8) okresów. Na jakiej, zapytujem y, pod­
stawie m ógł Pian taki uczynić podzia ł? Jeżeli 
ten podział ma cokolw iek za sobą, należało 
to  uzasadnić tem pilniej, że jest całkiem ory ­
ginalny. Mniejsza zresztą o oryginalność, nam 
chodzi o interes szkolny, a w  ja g o  obronie 
ośw iadczyć musimy, że im  w ięcej podziałów  
sztucznych Jakiegoś przedmiotu, tem w ięcej 
trudności dla uczniów , tem  nim ejsza skute- 
ozność nauki szkolnej. Jak Lineusza podział 
roślin dla zbytniej drobiazgow ości utrzym ać 
się an w nauce ani w  szkole m e potranł, bo 
każda umiejętność prawdziwa dąży uo form  
najprostszych, tak ośmiu aż podziałam i czy li 
okresami historyi literatury polskiej n ew y  
Plan  bez potrzeby zawraca m łodzieży g łow y  i 
naukę na przekór własnej swej dążności u- 
trudnia. Najprostszy i najnaturalniejszy po­
dział literatury w ydaw ałby nanr się taki 
T rzy  razy literatura polska dobiegła najw yż 
szych w yżyn w  swej treści i form ie : w ńVI 
wieku na tle humanizmu, w  X V I II  w ieku na 
tle klasyezności francuskiej, w reszoe  w  X I X  
wieku ua tle romantyzmu, tak iż mogli* się 
m ierzyć w  tych  sw oich okreoach czasu z lite­
raturą każdego m nogo najośw iecem zego w  Eu- 
ropie narodu.

1 te okresy są tej I iteratury chwałą. Przed 
wiekiem  X V I  rozwijało się narzecze ludowe, 
wzoru i ąc się na łacin ie; dlatego mamy ledw ie 
próbki języka  i pierwsze kroki literatur; o j­
czystej, cc zaś ma m ieć wartość europejską, 
pisze się po łacinie (kronikarze, B irgosz, Ostro­
róg, Kallim ach, K opernik, K rzy ck ,, T»anty„zek, 
Janicki), toby  by ł okres wstępny. M iędzy t kres 
zygm untow skiej literatury a okres jej odrodze­
nia i rozkwitu za Stanisława Augusta przypada 
jej upadek w  Loeci *ak w  formie. jesUo okres 
roas-rom czno-panogiryczny czy li jezuicki Tym  
sposobom naturalnych, dla girunazyów zupełnie 
w ystarczających Okresów hi«toryi literatury pol­
skiej nie ośm byłoby  lecz p ię ć : I  od,cz,asówtna]>ia- 
w nie.szych  (np. od piesiu „B ogaroazioau) do 
pierwszych dzieł M odrzewskiego i Orzechow ­
skiego i śmierci K opern ika, tj. do roku 1543; 
i i  okres zygm untow ski lub złoty, od roku 1543 
do J643 (Jo śmierci Saib iew skiego); III  okres 
jezuicki od roku 1643 ao 1741 (do pierwszych 
kriąźek .Konarskiego „Graramatica latina44 i „B e  
emendan lis eloąuentiae yitiia ); IV  okres stani­
sławowskiej literatury przeżył swego protektora, 
od roku 1741 do 1822 (dn w ydania pierwszych 
dw óch tom ików p o e z ji M ickiew icza); wreszcie 
okres V , rom antyczny, który trwa do dnia dz" 
siej°z,ego w  poezyi (w  historyografii i polityce 
zapowiada się zwrot now y), po: ńekąd nawet w 
prozie, czego dow odem  ch oćby  sam now y Plan 
ze swemi nierów nościam i i aspiracyami praw­
dziw ie rom antycznem u

2) W ytykam y nierów ności czy  sprzeczno­
ści w  żądaniach now ego Planu. Na str. 22 do
29 przeznacza nowy Plan bardzo wielką rolę 
nauczycielow i w  szkole: żąda od niego —  i 
bardzo nawet słusznie —  ustnego wykładu czyli 
żyw eg o  słowa w obec m łodzieży; żąda zapału, 
b y  uczjuow zainteresował i porw ał; żąda przed­
m iotow ego wyjaśnienia, aby nic niejasnego w  
podręczniku dla ucznia nie pozos+ało. I  któżby 
m iał co przeciw  temu, skoro tak b yć powinno. 
T y lk o  now y Plan przeczy zaraz sobie samemu, 
bo co na str. 22 do 29 nakazuje, tego na str.
30 zakazu,e słowam* „T reść w ykłada nauczy­
ciela uie powinna co do istoty rzeczy różnić 
się od tego, co podaje książka szkolna rozmia­
rem  zaś nie powinien w ykład przekraczać roz- 
rr arów książki szkolnej.“ A  cóż się ma stać 
w  tym  wypadku, jeżeli W yp isy  (jak np. obecne 
na klasę V I i 1 półr. ki. VII) zawierają albo 
fałsze, albo frazesy i ogólnik w cale dla uozaiów 
nuezro amiałe, albo jeżeli całkiem  m&teryału 
przez Plan przepisanego w  W ypisach brakuje,
np. „ 0  pochodzeniu języka  polskiego, o jogo 

stosunku do innych język ów  tak romańskich 
Jak w ogóle indoeuropejskich, o trudnościach 
ortograficznych i stopniowem  wyrabianiu się 
pisow ni polskiej, o h istory’ szkół w  Polsce, o 
ważn iejszych pom nikach języka  polskiego z tego 
(piastowskiego; okresu (str. 22), o przeniesieniu 
władzy cd króla i senatu do ogółu  3zlachty, 
do  posłi iv ziemskich, o walce humanistów z? 
scholastykam i na uniwersytecie (pewni ̂  miało 
b yć  w akademii) krakowskim, o szkołach je ­
zuickich, o usiłowaniacL wyrobienia literackiego 
języka  polskiego w  1 połowie X V I  wieku (str.
23) itd. itd.^J ? Jakże się tu ma stać zadość 
przepisowi, jak  te sprzeczności pogodzić?

W idoczn ie  n ow y Pian nie jest odlewem 
z  jednego kruszcu i daleko mu do kodyfikacyj­
nej ;ędrności, jasności i poprawności, a ua do- 
b  tek ;ego wszystkiego znowu pozestawia dla 
obejścia całego przepisu furtkę w  słow ach: 
„Owszem , uwzględniając um ysłowy rozw ój i 
przygotow anie uczniów, m oże nauczyciel nie­
które rzeczy, mniej dla nich przystępne, skró­
c ić  Lub nawet pom inąć-4 (str. 30). Fajpiei w 
uczniow ie przechodzą do klas w yższych  przez 
urzędową klasyńkacyę, zatem tam należy oce- 
lienic, czy  uczeń dojrzały do postąpienia o 

klasę wyżej czy  nie, a nie w  klasie sklasyfiko­
wanej rozpoczynać sądy o uzdolnieniu uczniów 
na n o r  ; powtóre po co mają b yć drukowa- 
nfl w  W ypisach przez Radę szkolną zatw ier­
dzonych „rzeczy mniej przystępne14 dla uczniów; 
po trzecie któreż są te „niektóre rzeczy mniej

potrzebne ? “ źóaleźy to od stanowiska najzupeł­
niej subjektyw nego zapatrywał i, a przez to 
stwarza się w  szkoie ten precedens, że zawsze 
inspektor krajow y m oże co  nie wzięte z W y ­
pis w uważać za bardzo potrzebne, a co wzięto 
i objaśniono, za „m niej potrzebne14 lub nawet 
zbędne. Taki przepis m oże doprowadzić caH 
lauKę do aDsurdu, a Kontrolę do sam owoli i 

kaprysu. Temu kładzie tamę tylko jasna i świa­
doma jw ojego  celu kodyfikacya przepisu szkol­
nego.

3) Mniejsza o to, że okres t. z. trzeci 
(1648— 1696) zredukowany do trzech tylko pi­
sarzy vK ochowskiego, Potockiego i Paska str.
24), ale nie mniejsza o to, k iedy „okres czwar­
ty 41 (1696— 1763) ma nauczyciel p rzedstaw i 
uczniom, wym ieniając w ybitn iejszych  tego czasu 
przedstaw icieli, lecz w yjątków  z ich pism 
z uczniami w  szkole czytać nie potrzebuje44 
(str. 24). Jak się to zgadza z przepisem na -str. 
21 „ego samegu Planu, k tóry brzm i: „Tak po­
jęta nauka —  oczyw iście bez narzucania uczniom 
estetycznych sądów, zanim by m ogli dójśó do 
nich sami z&pomooą własnej lektury —  będzie 
należytem  uzupełnieniom  nauki polityczne hi­
storyi narodu44 (instr. miniat. 1884 str. 95;?

.Również nie mniejsza o to, że co zajmu- 
jącem  bardzie j, każą względy dyktatyozno- 
ped&gogiczne planu nowego przerabiać na lek- 
ey i z uczniam i i co trudniejszego lub wręcz 
niepociągającegu. a potrzebującego nauczyciel­
skiego słcwa, aby pomimo złej form y jądro 
zdrowe odnaleźć, każą te same przepisy Planu 
„r ? “ cz ;ę własnej ciekaw ości uczniów  pozosta­
w ić44 (str. 24). Istna 'ronią z dydaktyki!

4) B laczego wybrano na obowiązkową le­
kturę K orzeniow skiego (str. 27) „Spekulanta44 
i „K oilokaeyę44 w  kl. V II, to ze stanowiska 
pedagogii zrozum ieć bardzo trudno. "Wszakże 
marszaiek bardzo zacny ale stary, słusznie 
nie podbi.a serca K lary, aż w zględy religijne, 
towarzyszLie a przedewszystkiem przyzw ycza­
jenie czyni z K la ty  dobrą żonę marszałka, ów  
poeta Paweł zawsze zaniedbany, w  pierzu we 
włosach i na odzieniu, nie jest typem  poety 
rom antycznego, g oy z  wiemy, że trzej najwyżsi 
ich  pj^edstawicie4eJe: M ickiewicz, Słow acki i 
Krasiński byli aż do przesady arcyochędóżn* i 
porządr i. Czy nicpoń Spekulant, co  nie ma 
żadnych rysów  dodatnich, a m nóstw o, raczei 
same ujemne, Jest typem  nadającym się z pe­
dagogicznych w zględów  do leku iry  szkolnej 
poleconej, niechaj osądzą pedagodzy , m ybyśm y 
Spekulanta nie bardzo polecali. Jeszcze gor­
szy od Spekulanta jest rtarzałek w „K ollok acy i44 
ze stanowiska w ychow aw czego sądzony. Ten 
marszałek zawsze ze złożonem i na krzyż rę- 
kanr zawsze w ygłaszający w ażym y pisma św., 
u sibbie najreligijniej urządzony, ..a z drugięj 
strony wywłaszczający sąsiednią szlachtę pod­
stępnie i w  spółce ze swoim  arendar^em, prze­
cież to typ jak by  z Siiego, Dumasa lub z Ge­
orga Sand w ykrojony dla ośmieszenia zasad i 
praktyk religijnych chrześcijańskiego w yzna­
nia ; ze.ś te idiotowate postacie szlachty okolicz­
nej, n i9 mające ani jednbj cnoty, czego uczą 
m łodzież szkolną? M ogą to być fotografie rze­
czyw istych  niedołęgów  lub, jak  marszałek, zbo­
czeń pojęć religijnych, lecz dziełami sztuki one 
nie są, pokarmu duchow ego dla m łodzieży nie 
dają żadnego lub dają niezdrowy. C zyb j za- 
mias+ „Spekulanta44 i „K o llok a cy i11 nie b y ł sto­
sow niejszy „G&i-baty44 lub „E m ery t44? -„Gar- 
Daty"4 osnuty na tle sztuki ihalarckiet , na tle 
natchnienia i ofiary życia  dla sztuki, jest popu­
larnym  wykładem  sztuki malarskiej w  przeci­
wieństwie do rzezby lub snycerstwa, a Maryan 
jako bohater powieści jest skończonym  typem 
ahnegacy i ofiary —  i tylke on z celem pim- 
nazyów  austiyackioh jest w najzupełniejszej 
zgodzie.

Jeżeli Rada szkolna krajowa chciała mień 
bohaterów z niższej stery, dostrajających się do 
przeciętnych stosunków naszych, a koniecznie 
opartych na lekturze Korzeniow skiego, czemuż 
w  Pianie nie um ieściła ,,K rew n ych 44 jako le­
ktury dom owej zamiast „Śpekulanl a“ lub „K o l- 
lokacy i44 ? ___________

P o w o d z i e ,
Smutnym wiłściom o k lakach  wyrządzonych 

przez powodzie me ma końca.
Z  Zakliczyna nad Dunajcem donoszą nam, źe 

dnia 6 bm rzeka ta zalała grunta wsi Domosławice 
i Chtrzewiee; dzierżawca tych wiosek poniósł ol­
brzymie szkody. Wszystkie zasiewy zniszczone Na 
drodze rządowej mosty wszystkie zerwane.

Z  Zurawna piszą nam dnia 13 bm. : Klęska
powodzi me minęła naszej okolicy, położonej między 
Dniestrem a Swicą. Teraz, gdy wody trochę spadły, 
widać *akie straszne zniszczenie wyrządziły rozhu­
kane fale. Tam, gdzie przed dziesięciu dniami były 
piękne urodzaje i bujne trawy, dzisiaj nie widać 
nic, prócz namułu, piasku i kamieni. Tysiące sztuk 
wole w z pasz, więcej do szkieletów, jak do żywych 
podobne, stoi po ulicach i stajniach v. Żurawnie. 
Nowo wybudowana droga rządowa z Zurawna do 
Siwki, przed i za mostem na Świcy, w wielu miej­
scach przerwana. Komunikacyi prawie żadnej, bo 
mosty zuisiczone. Nasypy ua nowo budującej się 
drodze z Zurawna do Rohatyna bardzo uszkodzone. 
Gm iny: Balicze podgórne i zarzeczne, Lachown-e
zarzeczne i podróżne, Dabrawka, Włudzimierce, Miel- 
nicz i Lutynka ucierpiały bardzo. Wiele domów 
woda rozerwała. Szczególnie wiele szkody poniosła 
wieś Włodzimierce, gdzie woda przez pięć dni 
przeszio trzy metrj wysoka płynęła przez folwark 
i wieś, niszcząc i unosząc wszystko co było na 
drodze. Straszny widok przedstawia się, gdj się 
patrzy to zniszczenie.

Bardzo dotkliwe i znaczne straty poniósł 
dzierżawca w Włodzimiercacli, człowiek, który nie­
dawno zamieszkuje tutaj, a zjednał sobie eympatyę 
i szacunek ogółu. W  przeszłym roku myszy znisz­
czyły wszystko, a teraz woda. Co gorzej, Ze gminie 

łodzimierce grozi teraz wylew po każdym większym 
deszczu, bo Swica zmieniła łożysko w ten sposób, 
źe zwróciła się prawie pod samą wieś i większa 
część wody ze Bwicy wpada teraz do młynówki, 
która plyn,e p o i ogr idami włościańskiemi i przez 
pola dwoiskie. Możeby odnośne władze i ludzie 
włościaninem, naszym się opiekujący zaradzili w jaki 
sposób, by Świcę napowrót w dawne koryto wpro­
wadzić, bo grozi zupełnem zniesieniem wsi Wło­
dzimierce.

I Martyuowa starego piszą nam dnia i2  bm. 
Dnia 6 bm. rzeka Dniestr wystąpiła z brzegów : o 
pół do trzeciej rano poczęła “alewać wioskę, tak iż 
w niespełna trzy godziny zalała ją całą. Mieszkańcy 
wraz z bydłem poczęli uciekać w pole, ale nie 
wszyscy mogli przebrnąć wodę, która co chwila ro­
sła. O szóstej rano cała wieś —  z wyjątkiem cerkwi 
i szkoły —  stała pod wodą. -  gościńcu rządowym, 
który prowadzi z Bursztyna do Kałusza, znajdowała 
się w ola ponad półtora metra wysoko. "Wszelka 
komnnikacya została raptem przerwana, tak iż nie 
można było nawet uwiadomić k >go w sąsiedztwie o

gwałtownej klęsce, która nawiedziła naszę wioskę. 
Tak pod wodą stała wieś przez cały tydzień, a kto 
z żyj icych w niej pozostał, oczekiwał pomocy 1 ra­
tunku. Dopiero następnego dnia, tj, 7 bm.. około 
ó s e  ej rano p-zybyło, żandarmerya z Bukaczowiec i 
przywiodła pożywienie dla biednych mieszkańcców. 
Za żand irmeryą nadjechał też dzierżawca Peifianowa 
p. Dogii^wski. Temu człowiekowi należy sij praw­
dziwe podziękowanie, gdyż, nietylko zaopiekował eię 
w pierwszej i najgorszej chwili mieszkańcuttf Mar­
tyuowa, dostałem s.c im chieba ‘  i pt3zy dla bydła, 
ale nadło odwagą'' swą i udziałem wislce przyczynił 
się do u: ‘ cwanie, pu Jan& Zabielskiego, wł,Jci;;iela 
dóbr Dorohowa,' który* chcąc e;ę przeprawić wózkiem 
przez wodę, nie znając'jej stann, nagle.pyrrz prąd 
został porwany i tylko Oriaurzności bosi j a pomocy 
p. Dogilewskiego, żandarma Jana '.fPńnkuwa i wie­
śniaka Jana Anionowa zawdzięcza swój ratunek. 
Konie z wózkiem utonęły.

Stan wody w wio3ce podnosił się riągle do 
czwartku, a dopiero od niedzień (11 bm.) poczęła 
woda powoii opadać. W owym czasie już i z są­
siednich wiosek przysyłano zapomogę; i tak: gmina 
Demianów przysłała 40 bochenków chleba, fasoli, 
kartofli, jHgieł, mąki itp., gmina Bukaczuwce i Bur­
sztyn, tudzież p. Mr.linowski z Bursztyna 50 bochen­
ków chleba, 5 korcy k»rtofł; itp., wreszcie Klemens 
hr. Dzieduszycki, który jest właścicielem naszej wio- 
dki, a na kilka dni przed powodzią wyjechał był 
do swych majętności na Bukowinę,, polecił swemu 
ekonomowi rozdzielić zapomogę między dotkniętych 
klęską powodzi.

Dziś po całotygo. m, , ym zalew:e, gdy woda 
opadła, widać dopiero w całej pełni okropne spusto­
szenie, szczególnie po ogrodach, których szkodę do­
kładnie obliczyć niepodobna. Przeszło dwadzieścia 
chałup woda podmuliła i r izsypała w gruzy.

Mieszkańcy gminy. Martynowa starego skła­
dają wszystkim tym, którzy pospieszyli im z pomo­
cą, serdeczne „Bóg zapiać!“

Do pp. Prenumeratorów Przeglądu!
Za kniTą zmiaiię adresu należy 

z góry uiścić 20 et.
Osoby wyjeżdżające Ju wód po za 

granice monarchii zechcą nadto opła­
cić różnicę porta pocztowej*-.), która 
wynosi do \ieiniec i»5 et. miesięcznie, 
do Szwąjcaryi, Hlocii Francyi, Belgii, 
Hollandyi etc. 65 et. miesięcznie.

„Wiarusy,44 powieść trzytomowa 
w wy danin książko w em, jest » o naby­
cia w administracyi „Przeglądu14 po 4 zł 
z przesyłką pocztową.

Lwów 14 czerwca.
Dobra myśl- Od jednego z prenumeratorów 

naszych na prowincyi otrzymujemy następujące 
pismo :

„Brutalny napad, jakiemu uległ naa  ̂ świąto­
bliwy i tak wysoce ceniony arcypasterz, wywułał 
w sercu każdego uczciwego człowieka uczucie naj­
wyższego wstrętu i najgłębszej pogardy dla zezwie­
rzęconych aktorów tego zajścia, dla których chyba 
nic już świętego, skoro na osobie najwyższego do­
stojnika swe- cerkwi, p: .znym i poważanym
si.arcu, mogli się dopuścić ta c haniebnego ciynu.

Oddźwięku dziki postępek ich nie znalazł 
»  fwswnośc.ig uigdzio, n« ' rśród wrogów naszej 
c>rkwi i narodowości, m , o uczucie głębokiej bo­
leści w każdej piersi luuzi ej, bez względu na wy 
znanie i narodowość.

Ze wszech też stron odbiera nasz książę dr 
wody czci i przywiązania i takie wyrazy złożyła u 
stóp Jego najwyższa repi izentacya narodu.

Nie dość jednak tęgo, bo należy, by cały 
ogół, który tak głęboko odczuł krzywdę wyrządzoną 
najwyższemu dostojnikowi cerkwi i hańbę wyrzą­
dzoną społeczeństwu naszemu, które wydało takich 
potworów jak Aleksiewicz i Jaworski, —  nie przez 
swoje reprezentacye, ale, żi tak powiem osobiście, 
złożył u stóp arcypasterzd wyrazy hołdu czci naj­
głębszej przez wysyłanie deputacyi z całego kraju 
i licznych adresów*.

Tyle słów tego zacnego listu 0,vóż z całego 
serca popieramy rzuconą tu myśl i gorąco wierzy­
my, że wszyscy k a t o l i c y  w naszym kiaju, tak 
Ruaini jak Polacy, wezmą się rączo do jej urzeczy­
wistnienia.

JE. p. Namiestnik, Ka, imierz hr. Badem', wy­
jechał wczoraj w towarzystwie szefa biura prezy- 
dyalnogo p. Inauthnera, do Krosna, w celu przepro­
wadzenia luatraeyi tamecznego starostwa.

'<s. metropolita Sembratowicz wyjadzie w tych 
dniach na wizytacyę kanoniczną dekanatu żurawień- 
skiego. Z  wizytacyi tej porróci do Lwowa około 
27go b. m.

Areyksiążę Leopold Salwator i arcyksiężna 
Blanka złożyli wczoraj wizyt*- kondolencyjną księdzu 
metropolicie.

Mianowania. Dyrekoya Towarzystwa wzaiemn. 
ubezpieczeń w Krakowie mianowała adjunktami I 
k lasy: Henryka Szatkowskiego i Edmunda Ginwił 
Piotrowskiego ; adjunktem II klasy : Ludwika Bere- 
żyńskiego ; asyi tentami I  kls?y: Juliusza Kodręb- 
skiego ; Adama Jelita K „rytk(; asystentami II kla­
sy Józefa hrabiego Kumirowsfiego i Ludwika Da­
niszewskiego.

Z Uniwersytetu JagiellbiSkiegu. Wydział pra­
wa i administracyi wybrał w sobotę dziekanem na 
przyszły rok szkolny p:ofesori dra Ulanowskiego. 
Wydział lekarsai wybrai dziekanem na przyszły rok 
szkolny profesora dra Browiczu Z powodu, że pro­
fesor Halban wskutek nadwątlanego zdrowia zrezy­
gnował z gudności dziekańskiej wybrał wydział na 
resztę obecnego półrocza dziekanem profesora dra 
Stopczaliskiego. Wydział lelarsk* zamianował pierw­
szym asystentem kliniki ginekologiczne położniczej 
dra Aleksandra Rosnera, za' drugim asystentem dra 
Ludwika Switalskiego.

Kolej elektryczna we Lwowie. W sprawie 
budowy tej kolei maja przytyć dziś do Lwowa re­
prezentanci berlińskiej lirmy „Elektrizitiits-Gesell- 
schaft44 w celu obejrzenia nusta i projektowanej 
trasy, oraz ewentualnie zroienia Radzie miejskiej 
oferty na budowę.

Wiec przemysłowy. W.zoiaj przybył z Wie- 
du.a do Lwowa znany autyemieki poseł do Rady 
państw**, p. Schneider, celem aradzenia się z tutej­
szymi przemysłowcami w epr.wie zwołania wiecu 
przemysłowego. Ze Lwowa w ym samym celu uda 
się p. Schneider do Czerniowie i Suczawy.

Konkursa. Wydział krajemy ogłasza konkurs 
na posadę wędrownego nauczy cela weterynaryi ze 
stałą płacą roczną 1300 z łr ., ledatHem aktywal- 
nym 240, dodatkami pięcioletnimi po 200 * dodat­
kiem rocznym na koszta podróż; 500 złr. Podanie 
wnieść do 15 lipca.

Otwarcie fabryki. MaraZCek krajowy książę 
Eustachy Sanguszko wyjechał vczoraj wieczorem 
do Krosna na otwarcie fabryki licha i apretury. 

Nabożeństwo ŹałoOnA- w piątek dnia lt> bm. 
o godzinie 8 rano odbędzie się v kościele św. Mi­
kołaja nabożeństwo żałobne za dozą śp. Zygmunta

ćSawczyńskiego ze współudziałem chóru uczniów mę- 
st iego seminaryum nauczycielskiego.

Ze ster adwokackich. Dr. Gustaw Pisek, ad­
wokat w Drohobyczu przeniósł się z Drohobycza do 
Staregomiasta.

Wybór uzupełniający, dwóch członków Rady 
powiatowej w Rudkach, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 17go lipca r b . , 
zaś wybór jednego członka tej Rady z grupy gmin 
miejskich na dzień 19 lipca rb.

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
we czwartek przed gmachem komendy korpuśnej 
Początek produkcyi o godzinie 6-tej.

, Ognisko,44 stowarzyszenie drukarzy we Lwo­
wie, urządza w niedzinlę 18 czerwca wycieczkę na 
Pasieki ze współudziałem „Harmonii44.

Napad na ks- metropolitę. Wiedeński Yater-
land dowiaduje się z kompetentnego źródła, iż na­
pad na k3. metropolitę przygotowało wyłącznie Sto­
warzyszenie russofilskie „Bukowyna44 w porozumie­
niu z czterema radykalnymi członkami ruskiego Sto­
warzyszenia „Sicz44. Inni studenci ruscy wypierają 
się wszelkiej styczności z napastnikami i potępiają 
ich jak najsurowiej. Prezesem „Bukowiny44 jest bli­
ski krewny ks. metropolity.

Polska Gazeta wiedeńska donosi, iż napad na 
ks. metropolitę był z góry ukartowany, a nie przy­
padkowy, jak to niektórzy uczestnicy demoustracy 
chcieli piiodstawić. W  sprawie Zamachu umawiali 
się moskalofile w kawiarni centralnej. Przypadkowo 
świadkami tych rozmów byli trzej polscy dziennika­
rze, którzy też przybyli przed odjazdem ks. metro­
polity na dworzec kolei północnej. Nie ostrzegli zaś 
władzy bezpieczeństwa, gdyż nie mogli przypuszczać 
i wyrozumieć rodzaju i celu zmowy.

Wiedeńska prokuratorya skonfiskowała odezwę 
„Do rosyjsko-galicyjskiego ludu44 w sprawie napadu 
na ks. metropolitę, wyuaną w języku rosyjskim przez 
Juliana Jaworskiego, jednego z przywódzców brutal­
nego zamachu.

Onegdaj był u ks. metropolity jeden z radzców 
policyi lwowskiej i prosił o dokładne podanie szcze­
gółów napaści, które posłużą do wyjaśnienia śledz­
twa wytoczonego wiedeńskim demonstrantom. Pońeya 
zasięgała również w tej sprawie wyjaśnień u ks 
biskupa Kuiłowskiego i ks. kan. Biieckiego.

Wyścig na bicyklach rozpocznie się 29 czerw­
ca na przestrzeni pomiędzy "Wiedniem a Berlinem. 
Około stu zapaśników wyruszy w tym Iniu z W ie­
dnia. Tymczasem odbywają się próby, które już te­
raz wykazują znakomite rezultaty. Jeden z cyklistów 
przebył 600 kilometrową przestrzeń w 36 godzi 
nach, inny w 37 godzinach.

Ks. Bronisław Stysiński rozpoczął wydawać 
w Krakowie pismo dwutygodniowe Praca, poświę­
cone sprawom społecznym, narodowym, politycznym 
i literackim za szezególniejszem uwzględnieniem po 
trzeb klas pracujących. W  niedługim czasie ma być 
Praca przemienioną w pisiao tygodniowe, a potem 
codzienne. Szczęść Boże!

Ze sfer kolejowych donoszą, że jeneralna dy- 
rekeya kolei państwowycn w Wiedniu za względów 
oszczędnościowych ma z dniem 1 sierpnia rb. prze­
nieść w stały stan spoczynku czternastu urzędników 
dawnej kolei Karola Ludwika. Urzędnicy dotknięci 
tem rozporządzeniem mają się odwołać do trybunału 
administracyjnego.

Sejmik relacyjny Poseł sejmowy p. Longin 
Rożankowski zaprosił wyborców s w y c h  na sprawo­
zdanie poselskie, które złoży dnia 22 bm. w Zło­
czowie.

Nagła śmierć. W  Wiedniu umarł wczoraj na­
gle Aleksander ks. Lubomirski rażony spopleksyą 
podczas wymiany pieniędzy w „Sociótć gćaferale44.

°osiedzeni'» Rady miejskiej odbędzie mę we
czwartek duia 15go czerwca o godzinie szóstej wie­
czorem.

Z Drohobycza nam piszą: Dawnr to niedo­
godność miasta Drohobycza, że publiczne tak licznie 
nawiedzane urzędy, mieszczą się zazwyczaj nie tylko 
w uiewłasnych, ale najmniej dogodnych, prywatnych 
mieszkaniach, które tylko z konieczności tolerowane 
być muszą. Wprawdzie urząd pocztowy a potem 
i urząd podatkowy, otrzymały już o wiele wygo­
dniejsze, jak dawniej umieszczenie, jednakowoż sąd 
powiatowy, który co do liczby spraw załatwianych 
prawie na równi stoi ze sądem obwodowym w 8am- 
borze (oba bowiem mają przeszło 30000 eshibitów 
rocznie) bez względu na liczny personal urzędniczy 
i i »pływ interesowanych, mieści się niestety ciągle 
jeszcze w małych, niezdrowych i w najwyższym 
stopr.u niewygodnych ciupkach tutejszego ratusza 
w rynku, i domu karnego na Lanie. Dwóch i trzech 
referentów pracuje w jednym małym pokoiku, a co 
do dyetaryoiszy, to tych po 6-ciu i 6 ciu w jednej 
małej przechodowej izdebce ślęczy nad bwi* nicpo- 
płatną pracą. To samo odnosi aW i do ari ztów. 
Domek ten zwany sądem karnym leży wśród tak 
zwanego Łanu, najmechlujniejszej części miasta, 
a to już wystarczy aby odgadnąć co się tam w nim 
d sieje. Nie dziw więc, źe naczelnicy tutejszego 
sądu, szczególnie w ostatnich czasach, zajmował* 
się nieraz sprawą dogodniejszego umieszczenia sądu, 
teraźniejszy zaś naczelnik zajął się nia tak gorli­
wie i stanowczo, że szukając za odpowiedni3in miej­
scem dla budowy sądowego gmachu i aresztów, 
otrzymał już kilka ofert. Nie znając warunków 
dotyc ąeych ofert dokładnie, nie możemy wdawać 
się w ich krytykę, musimy *ednak podnieść, że 
projekt ewentualnego umieszczenia tych gmachów 
przy ulicy Samborskiej wydaje się nam nieodpo ■ 
wiedrim. Ulica ta leży na grzbiecie działu wód 
i z t<3go powodu nic ma wody źródlanej w studni 
a ne ioomiast wiele wody zaskórnej, zatrutej licznomi 
kioakami nie. mającemi ścieku kanaioł.ego Na ca­
łej ej ulicy nie ma ani jednej tak obszernej real- 
noś ci, kióraby odpowiadała umieszczeniu gmachu 
SądijwegO i aresztów, a nadto posiadała miejsce na 
“kłady i spacery dla więźni. bcieśnione więc ewen­
tualne budynki bez odpowiedniego miejsca na wię­
ksze podwórze lub ogród, bez kanału odchodowego, 
bez wody źródlanej, a zatem też dostatecznego 
zdro wego powietrza i zdrowej wody, posiadać będą 
wszj -stkie braki, jakim podlega dotychczasowe 
umieszczenie sądu i aresztów w Drohobyczu.

Natomiast słyszymy, że wniósł także ofertę 
p. >Stac:slaw hr. Tarnowski ze Śniatynki, maiący w 
Drohobyczu piękną i obszerną realność na wstępie 
naiwiiekszej ulicy, Stryjskiej, naprzeciw Zarządu 
di n i lasów, nabytą przed laty od miasta, jako 
pc ,Ioś( po dawnym miejj. im browarze. Real- 
noś ta l«ży w zdrowej części miasta, wśród licznych 
sa ów; i grodów ^kamera inych przy drodze do 
dwor -a kolejowego i posiada na miejscu studnię 
z i'uv yczerpaną żró llaną wodą. Na tej więc ro­
zległej | przestrzeni podejmuje się, jak nam mówiono, 
p. Tarnowski wystawić obszerny budynek do po- 
m.aszc; nia całego sądu wraz z aresztami, mieszka­
niem d la naczelnika sądu i imnm* ubikacyanu, 
obok ki ,órych założyłby duży park spacerowy dla 
więźm. pominąwszy już tę ważną okoliczność, że 
oferta ta proponuje nowy, ku temu celowi umyślnie 
sta wian* budynek, ale nie jakieś przebudowywanie 
starych b udynków, jest projekt p. Tarnowskiego 
i z tego y -zględu bardzo sympatycznym, że oddaje 
ra pomieaz, ozenie sądu i aresztów miejsce, ze wszech 
mie ugod ue, bodaj czy me najdogodniąjsze, jakie 
W całars rr ,i ecie na powyższy cel wy należćby można.

8ą t' zdaje się dość liczne i dość ważne

przyczyny, przemawiające w interesie samej sprawy 
sądu, jakoteż bezsprzecznie całego naszego miasta, 
za ofertą p. Tarnowskiego, gdyż mia3to nasze ima­
łoby nadto ze zrealizowania tej dobrej myśli, jeszcze 
i tę korzyść, że ruch skoncentrowany teraz wy­
łącznie prawic w rynku, posunąłLy się k u  ulicy 
stryjskiej, miasto rozszerzyłoby się w najdogodniej­
szym kierunku, bo ku dworcowi kolejowemu, a cała 
dzielnica Stryjska nabrałaby podwójnej wartości. 
Podnosząc tę sprawę publicznie, oddajemy się miłej 
nadziei, źe sfery decydujące zwrócą na nią swą 
szczególniejszą uwagę i całe dzieło z ogólnym 
pożytkiem zadowolnieaiem co rychlej pomyślnym 
uwieńczą skutkiem.

Z Krynicy. „A  widzisz ! a nie mówiłam Ci ? 
Otóż masz galicyjskie kąpieie. —  Panno Bonciu 
proszę pookrywać dzieci szalami! To okropność, jak 
tu zimno, ani zapalili, ani pościeli nie przygotowali, 
ani lampy, ani świecy, siedź w ciemnościach skro­
mny i mewybredny gościu kąpielowy, marznij i 
błogosław krajowe zdrojowiska. Ale to tak zawsze, 
kiedy się żony nie słucha. Prosiłam o Franzensbad, 
tłómaczyłam, perswadowałam, wyrzekłam się już 
nawet podroży przez Wiedeń i wstępowania do 
Pragi, ale gdzie tam, nie mogłam Cię przekonać, 
a teraz widzisz, kto miał racyę. Ręczę, źe w Fran- 
zensbadz.a pogoda, gdzież tam k.edy taki dbszcz 
leje tygodniami, jak tutaj, a przynajmniej jak pada, 
to nie taki jakiś nudny.

Wszystkiemu winien ten twój lwowski sławny 
hydropata, ręczę, że jakbym się była radziła w Frau- 
zensbadzie, którego z tamtejszych lekarzy, byłby mi 
tylko tamtej.ze kąpiele polecił. Chcesz żebym wy­
szła do restauracyl ? Nie, dziękuję, nie pójdę, nie 
chcę nic jeść, me chcę nic widzieć, nie chcę znać 
te’ twojej zachwalanej Krynicy44.

Tak: wylew żalu obił mi się mimowoli o uszy 
kiedym przechodził po pod „Oiłern44; idę dalej, 
wchodzę do L,ura komisarza zdiojowego, mego do­
brego znajomego, ledwiem go poznał, zawinięty 
szczemie w płaszcz, kołnierz do góry, nogi w ka ■ 
loszaoh rosyjskich, macha piórem po papierze zapal 
ozywie; myślę sobie — pewnie ma biedaczysku na­
wał pracy, przechylam mu się przez ramię —  patrzę 
z bliska a na arkuszu papieru powtarza się raz 
wraz wyraz „Syberya44. Dopiero teraz spostrzegam, 
żem zmókł jak wiadro w studn. i czuję przenikliwe 
zimno, więc dla rozgrzania się i osuszenia wstępuję 
do cukierni w KjrLauzie. —- „Cukier już przyszedł, 
kawa we workach jeszcze nie palona44 powiada dc 
mnie akiś osmolony reprezentant firmy, „my jeszcze 
nie wydajemo gośoiam. bo nima io kogo, wczora 
ino jakiś ślachcic chciol ananasa14. —  Ha myślę so­
bie wypić nie ma co, zimno tu jak gdzie indziej, 
wolę pójść do siebie do mieszkania, przynajmniej 
się swobodnie owinę w pled i jakiej takiej herbaty 
na moim kawalerskim szybkowarku napaizę.

Gesagt —■ gethan —  jak powiedział jakiś mą­
dry Niemiec. Przyszedłszy nieco do siebie po pierw 
szeno smutnem wrażeniu, zacząłem robić spokoj­
niejsze refleksye na temat zimna, deszczu, Krynicy, 
zdrojowisk krajowych, postępu cywilizacyi u nas 
i za granicą i t. p. i przyszedłem do konkluzyi, że 
i w Krynicy zależy wszystko od barometru i że ani 
najwyższa centralna władza państwowa jako właści­
cielka zakładu zdrojowego, ani miejscowy zarząd, 
ani nawet lukarz zdrojowy temu me winien, źe 
jeszcze prawie nikogo w zakładzie nie ma, że ci co 
są, marzną, w ręce chuchają i na wszystko co tylko 
trąci Gelicyą od najgorszego wyrzekają.

Doczekawszy się wśród tych rozmyślań małej 
pauzy w deszczowych recitatiwaeh, uzbroiony na 
wszelL’ wypadek w familijnych rozmiarów parasol 
i kaiuBzę zdobyłem się no odwagę i wyszedłem na 
świat, aby mę obejr^ej go io..nicyr
i popatrzeć, czy, i o ile się od tamtego roku Ymie- 
młp. 0  j te to się dało przez mgłę wiszącą w po- 
widtizu, dojrzałem tu i ówdzie wznoszące się w 
wyższych okolicach zakładu nowe wille gustownie 
budowane, kościółek śliczny, już prawie całkiem 
ukończony, park i kląby ogrodowe w. całym zakła­
dzie bardzo gustownie i starannie utrzymane, u oby­
dwóch wejść do głównego zakładu baryery nowe 
zapobiegające jeżdżeniu fur przez deptak, wszędzie 
porządek i ład jak dawniej. U źródła czekała mme 
nadzwyczaj miła niespodzianka. Już sprowadzono 
i ustawiano nowy przyiaąd do pompowania wody 
systemu dra Flechsiga z Drezna a wyrobu fabry­
kanta Ottona Leisznera, uczuwający potrzebę potę­
pionego ogólnie dotychczasowego zwyczaju zanurza 
nia przeróżnych naczyń kucaeyuszow w źródle.

Przyrząd ten systemu syfonowego, przyjęiy 
według wzoru znajdującego *1 już w użyciu r za­
kładzie EL ter w Niemczech, funkeyonuje znakom! 
cie, zachowuje całą wartość wody, ułatwia i uprasz­
cza nadzwyczaj mauipulacyę przy źródle i prezeu 
tuje się w calem starannem i gustownem wykona­
niu z niklowem rzeźbionem ogrodzeniem bardzo 
wdzięcznie.

Cóż Wam jeszcze o tegorocznej Krynicy do­
niosę? chyba, że wasi stuli coroczni ordynaryu- 
sze wszyscy. już tu są z nieocenionym dr. Kopffem 
na czele. Chcecie jeszcze coś więcej wmdzieć, przy­
jedźcie sami, a tym, którzy nie mogą, za jakm czas 
znów coś napiszę.

Z Brodow ponoszą nam, iż zastępcą burmi 
strza został wybrany p. Izydor Katz, delegatem do 
Rady powiatowej p. Felits West.

Dla ttiaaomości młynarzy. Ministerstwo han­
dlu zabroniło wykonywani*, w niedzielę manipulacyi, 
nie mających bezpośredniego związku z właściwym 
ruchem młynów, a mianowicie dowożenia i wyłado­
wywania zboża, napełniania workow mąką, rozwo­
żenia produktów młynarskich iop. Zwrai amy uwagę, 
źe przekroczenie tego rozporządzenia podlega karze 
od 10 do 400 złr.

Okropne upodobanie. Przedwczoraj w uucy 
aresztowano w Paryżu buukmakera Lestevena, który 
zwabił do swego mieszkania młoaą dziewczynę, 
strzelił do niej kilka razy w głowę i w ramiona, a 
narozkoszowawszy się widokiem jej męczarń, zrzuci1 
ją z czwartego piętra. Biedna dziewczyni dogory­
wając opowiedziała całe zajście ludziom, którzy się 
zbiegli na odgłos upadającego ciała,

Mordowanie ludzi i zrzucanie ich z piętra sta­
nowi podobno szczególną pasyę Lesterena i nieszczę­
śliwa dziewczyna nie jest pierwszą ,ego ofiarą.

Ludożerstwo W Rosyi. Piekłem na ziemi 
można nazwać carat rosyjski, kiedy słyszy się o 
okrucieństwach, które się tam dzieją. Pismo wy­
chodzące w Władywoatoku donosi, że z wyspy 
Onora uciekio ostatniemi czasy mnóstwo skazańców 
wskutek nieludzkiego obchodzenia się z nimi do­
zorców śledztwo z tego powodu wdrożone dtło 
okropne rezultaty. Kilku dozorców musiano oddalić, 
miedzy nimi niejakiego Chanowa, starca, ktm 7 jak 
dziki zwierz obchodził się z podwładnymi, 4 banów 
był luegdyś sam skazańcem. Niektórzy skazańcy 
pouciekał, w tak zwane „tajgi44 ti. lasy pierwotne, 
gdzie cierpieli nędzę nie dającą się opowiedzimi. 
Przy jednym z tych biedaków, złapan u napowrót, 
znaleziono kawał ludzkiego m Wypadek
naprowadził na ślady formalnego ludożerst ?a. Otu 
w zbiegłych skazancach, wy cień zooych kilkudniową 
włóczęgą po lasech, zgłodniałych i osłabionych, 
obudziły się dzikie instynkta: zaczęli się mordować 
pomiędzy sobą i pożerać ciała swoich towarzyszy. 
Takich wypadków skonstatowano łuż kilka.
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Corso kw ia tow e odbywało się przed paru. 
dnk mi w Paryżu w lasku Bulońskim. Pogoda dopisaia 

dspodziewanie: dzieli był rieuły, niebo jasne, po- 
te lekbiemi obłoczkami. Au kurzu, ani upału. 
ripaże wspaniułe, przybrane w kwiaty od łbów

J .akicb aż do k ó ł; wehikuły najróżnorodniejsze: 
ia, wiktorye, mail coacnes, wózki, a nawet zwy- 

*e nakrj.
Wśród najpiękniej przyozdobionych pojazdów 

Wyróżniono wiktoryę, całą ubraną w różowe gwo­
ździki i bławatki. Jeden z powozów nikł wśród 
wieńców z polnych maków, na innym stokrótki po 
rod różowych i ciemnożółtych bratków W  prze- 
ysznie udekorowanej wiktoryi pod ogro onym ja 
ońskim Darasolem, zdobnym we wstęgi  ̂ i kwiaty, 

lama w toalecie żółtej z czarnem siedziała wśród 
chryzantem. W  ekwipażu przybranym w niezabudki 
i żółte bratki zajmowała miejsce śliczna kocięta w 
toaiecie bladonieb>eskiej; wzdłuż prętów parasolki 
opadały girlandy mezahudek.

Toalety w ogóle były strojne i jasne. Ostatnią 
7Wośó stanowiły malutkie, prawie płaskie parasolki, 
rączkach ruchomych i wyginających się d° woli. 
>rasolki te jtaroświeckie noszą miano „marąuise". 
i powozów używane są również ekrany, zasłania- 
e oczy ich właścicielkom i nietamujące widoku 

a bom siedzącym naprzeciwko.
Pod względem materyałów przeważały crśpon, 

kowane mulimy, fulary, tiul, linon na jedwabnych 
idach innego odcienia.

Z izby sądowej. W  dniu dzisiejszym rozpo- 
ęia się przed ławą przysięgłych rozprawa prze- 
wko Ignacemu Bappaportowi, Stanisławowi Ro- 
łnowi, Michałowi Hanptmannow’' Fryderykowi 
abo : Markusowi Blaserowi, oskarżonym o zbro- 
ię oszustwa; nadto Blasei i Roman oskai żeni są 
złożenie fałszywych zeznan.

Rozprawie przewodniczy radzca Zubrzycki w 
jwarzystwie radzców Nitarskiego i Spsndakowskie- 
;o, oskarża prokurator 1 ‘iwocki, bronią pp. dr. Li- 
ewwz, dr. Grek, dr. Lilien, dr. Krosmiki i Wil- 

srstorf. Świadków do rozprawy powołano 17.
Powód do rozprawy dałj oszustwa popełnione 

-zez oskarżonych na osobie byłego właściciela 
. jteki w Komsrnie. Karola Ambrosa de Rech- 
tenberga.

Pierwsza z oskarżonych, [gnący Rappaport, 
Dyl Kilkakrotnie knrany w Prusach za sprzedawanie 
Szalbierczych środków leczniczych, a raz ostatni 
skazały go sądy pruskie na dwa lata więzienia za 
fałszowanie dokumentów. W  Gaiicyi przebywa od 
lat 5, gdzie się trudm pośrednictwem w sprzeda­
waniu i nabywaniu aptek. Jako pośrednik sprzedał 
-eż aptekę Karola Ambrosa de Rechtenberga ,r Ko- 
narnie, za co dostał prowizyę dośó znaczną. Akt 
osKarzenia zarzuca Rappaportowi, iż skłonił Ambro­
sa do kupienia drogueryi na spółkę, a następnie,
• dy Ambros w interes włożył 3000 złr. usunął go 

I „e spółki. W  dalszym ciągu obwinionym jest Rap- 
oaport, iż p ms bywał fikcyjnie długi Ambrosa w 
s omamie i sfałszowawszy przy pomocy Hauptman- 
aa i Romana podpisy wierzycieli, wyłudził od Am- 

łDrosa około 350 złr.
Rappaport do w.ny się nie przyznaje. (Jo do 

nabywania pretensy tłumaczy się oskarżony, że 
wierzyciele Ambrosa: Utrysko i Freilich przyszli do 
jiiego sanu. Od Utryskt kupił oskarżony pretensyę 
na 200 złi za luO złr., od Freilicha zaś ISO złr. 
za 60 złr. Utrysko i Freilich pozostawili dokumen- 
ta, nic zrobił1 jednak żadnej cesyi.

W  czasie tym służył u Rappaporta jako pi­
rs- kancelaryjny Mknai Haupimann, który dora- 
ił mn, aby wypisać samemu cesyę na imię wspól- 
ca Romana i podpisać Freilicha. Tak też zro- 
)no. a cesva była wypisaną dla tego na oboe 
iię, ponieważ Rappaport przez „ delikatność “ nib 
lciał, aby się Ambros o kupnie pretensyi dowle- 
zifi. Jednocześnie prosił Rappaport rewizorp po- 
cyjnego Fryderyka Szabo, aby udał się z Haupt- 
.„urem do Ambrosa i osłonił go do zapłacenia, 
zabo na to się zgodził. DoKumenta zabrał ze sobą 

dauptmann. a działać w całej sprawie miał sam 
Szabo. "W jaki sposob portąpili sobie wysłańcy, 
,go Rappaport nie wie, na drugi dzień jednak 
rzyszedł Ambros i zapłacił 300 złr. Rappaport dał 
auptnmnnow 10 « r . a Szabowi nie wiadomo ile, 
jaz tę miał Ambroi z,-płacić później. Ambros był 
Przekonanym, ie  Rappaport jest tylko pośredni- 
i6® Jednocześnie kupował Ambros realność od 
iejakiego Gatwirtha, za co należała się Rappapor-

prowirya 300 złr. Gdy Ambrosa po dwóch 
ygoottiach upominał Rappaport o resztę na zaspo­

kojenie wierzycieli, i o prowizyę, miał odpowiedzieć 
: „co pana moi wierzyciele obchodzą, a pro- 

wk/ę jnż panu dałem“ . Rappaport przyjął więc te 
0 złr, na rachunek prowizyi. Zeznania Rappa- 

port» są nadzwyczaj zawikłane, a oskarżony p-igme 
koniecznie sprawę z igmatwaó.

Dalszy cSBĘj rozprawy popołudniu.
Dług? akademickie. Otrzymaliśmy następujące 

istno; „W  Nr. 125 umieścił Przegląd ubolewanie 
ad postępowaniem młodzieży uniwersyteckiej, która 

W rakcie Studyów czerpie zapomosri z funuuszów 
bfataijjj pomocy, a później, dorwawszy się posad 
i doszeafgzy etanowisk lukratywnych, nie zwraca

W, skutl ,iem czego zmusza btowarzyszenia od­
nośne do wezwań przez dzienniki, sobie wystawiając 
świadectwo braku pojęć o honorze.

zy tak się dzieje w istocie, ośmieli bym się 
p^ tp iew ać i to na podstawie własnych doświad­
czeń i dowodów, w rękach moich znajdujących się. 
W roka 1869 otrzymałem z Tow bratniej pomocy 
Pa ., ^®*echnicy lwowskiej zapomogę bezzwrotną 
yf lckj i o  złr. i pożyczkę w kwocie 15 złr. Jedno 
i drugie zwróciłem już w roku 1871 wraz z od- 
" Łl Od tegc czasu niemal rok po roku do- 
JodsOy unie wezwania listowne od każdoczesnego 

. 'zinłu, ażeby dług uiścić. Wezwaniom tym 
czyniłem zadość kilkakrotnie, uważając, iż nie zu­
bożeję, jeśli dług hono-owy nawet i dziesięciokro- 
in “Okryję, tem bardziej, źe takowy podług sta­
tut w ratować mógł moich następców na uniwersy 
„e1-*6, biednych i potrzebujących zasiłku, b-d] 
jeu^ak s czasem wezwania rzeczone ziueniły ton, 
gdy tres icb była boletem egzekucyjnym, zawiera­
jąc] m groźbę procesu, a nadto umieszczenia na­
zwiska uinika w dziennikach, byłem zmuszony 
nrosić r.ciitorat wszechnicy o zbadenie sprawy.

Dochodzenie przeprowodzone wy Kazało, że tak 
zapomoga jak i dług zostały zupełnie zaspokojone, 
i na podstawie tej otrzymałem absolutoryum z prze­
prosinami co lo pomyłki w księgach rachunkowych 
powstałej. Myślałenii źe teraz już spokój będę miał 
z tej strony. Gdzie tam! Na początku b. r. do. 
utaję zn«wu wezwanie z groźbą że jeżeli nie 
uiszczę “ ‘ ugu będzie Wyuział zmuszony umieścić 
mnie na liście dłużników towarzyski'”?,

Otoż takich dłużników Bratniej pomocy jest 
bardzo dużo. Wedle relacyi wiarygodnych, twier­
dziłbym, że jest icb dwie „*Zecie. Reszta albo wy­
marła albo zniknęła dla społeczeństwa bezpowrotnie.

Umieszczanie tedy dłużników onycb t. ". tych, 
ki irzy z długu z lichwą się uiścili, na listach, 
ogłaszanych przez dzienniki, jest j ostępkiem nie­
godnym, jest kalumE’4r, jakie,1 dopuszczaj! się ludzie 
młodzi- nieświadom, doniosłości kroku akiego. Że 
ich i tern postępowaniu niektóre dzienniki nrajowe 
popierają, to także niewłaściwe bardzo. Zamiast 
tej procedury, wydawałby się proces wytoczon
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przed właściwym sądem daleko odpowiedniejszy 
i dla obu stron realniejszy, o ile księgi rachunkowe 
towarzystw odnośnych, prowadzone, jak widzimy, 
pobieżnie i niedbale, w danym wypadku zasługiwa­
łyby na wiarę przed sądem.

Samobójstwo. Ubiegłej nocy w mieszka ńu 
swem pod 1. 7, przy ulicy Podwale, odebrał sobie 
życie przez poderżnięcie gardł™ brzytwą, Jan Świtlik, 
31 lat liczący, towarzysz sztuki drukarskiej. Powo­
dem samobójstwa była uporczywa choroba piersiowa 
i ogólny rozstrój nerwowy.

Zmarli. Włodzimierz Barącz, słuchacz II roku 
szkoły rolniczej w Dublanach, powszechnie łubiany 
i ceniony z powodu prawości charakteru i zalet 
serca, przeżywszy lat 26, zmarł we Iw o  wie. Przed­
wczesna śmierć przecięła pasmo młodocianego ży­
wota , pogrążając w ciężkim smutku rodzinę zmar­
łego , dla której niech będzie ogólne współczucie 
balsamem pociechy w tern wielkiem nieszczęściu. 
R. i. p. —  Jćzef Bierkowski, żołnierz polski z roku 
1863, umarł w Krakowie w 54 roku życia. —  An­
toni Biihn, kontroior pocztowy, umarł w Tarnowie.—  
Marceli Żelechowski, praktykant Toncepuowy dyrek- 
cyi skarbu, były nauczyciel gimnazyalny i były 
auskultant sądowy, umarł we Lwowie w 49 roku 
życia. —  Ks. Julian Wędziłowicz, gr. kat. kapłan, 
umarł w Łosiach koło Przemyśla, w 58 roku ży­
cia. —  Melania z Ławrowskich Borkowska, żona 
gr. katol. proboszcza w Gruszowie koło Drohoby­
cza, umarła w 57 roku życia, —  Jan Nanowski, 
urzędnik kolei państwowej, umarł w Krakowie w 44 
roku życia.

Star powietrza. Termometr +  12° Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w poiudnie -f- 16 stopni Reaum. 
Barometr 759. fep»da. Dzień pochmurny. Parę razy 
kropił deszczyk.

W kawiarni.
—  Ozvtaieś ? Jakaś milionerka w Ameryce wyszła 

za swego fuimani,!
—  Suaó rozumna z niej kobieta, poznała siebie 

dobrze i przekonała się, że potrzebuje Lata.
Na majówce Z tańcami nieśmiały młodzieniec 

zbliża się do damy:
— Czy mógłbym panią prosić...?
—  Dziękuję panu, już tańczę.
—  Tak, ale... czy mogę panią prosić...
—  Ależ mówię panu, ze już tańczę.
—  To też właśnie, czy mógłbym panią prosić...
—  O cóż? '
—  O powstanie... pani siedzi na moim kapeluszu.

Teatr. Dziś we środę w teatrze hi Skarbka 
pierwszy gościnny występ panny Heleny Harczello, 
artystki teatrów warsr.awakioh: rWłaściciel kuźnic“ , 
draual w 5 aktach Jerzego Ohneta. —  Jutro- we 
czwartek: „Prawa serca“ , sztuka w 4-ch aktach
Kazimierza Zalewskiego. Drugi występ panny He­
leny Marczello.

Glosy publiczności.
Dalsze ofiary złożone na restauracyę kościoła 

00, Bernardynów w Leżajsku:
K. W . ze Lwowa z prośbą do M. Najśw. o 

pocieszenie w cięźkiem utra ńeriu 15 zł., Z. D. z Nie- 
mirowa 1, ks. Ludwik Oleszkowicz z leżajska 2, 
Henryk Kuczkiewicz z Bukończyc z dopiskiem; „o 
Maryo, ratuj mnie w każdej potrzebie, pociesza i i 
wspieraj i niechaj cześć Twoja kwitnie w sercach 
wiernych14 1, S. M. Henrjka z Bielin 2, ks. kanonik 
Harmata 8, Henryka Baczyńska z Podwołoczysk z 
prośbą o zdrowie dla męża 2, ks. WrćWewski z 
Górnego 1, Karrlina Mroszczak z Brzyskiej Woli 1, 
Zofia Nowińska z Leżajska 20, N. N. 20, Z. J. 2, 
L. Sanocki z ńliękisza 2, ks. Łan. Lubomęzki z Beł­
za 5, parafia łętowska 11/22, Tercyarze z Łętowni 
2. Macbalska z Suchej 1, N. N, z Łużny 2, Kon­
rad Łypy 2, Celina Kozłowska z PoJhajsc 2, Hono­
rata Rudnicka polecając siebie i rodzinę opiece M. 
Boskiej 2, Teresa Zięoiec z L rakowa 2, Mieczysła­
wa G. z Czerniowiec 1, ks. Łokietek z Medyni 5, 
ks. Zauderer z Łańcuta 10, Jan Bylica 50, N N. 
z G. 3, N. K. z Tarnowa 5, Siekociński z Chyrowa 
2, N. N. 0 -80, Smoliński z Krakowa 1, N. N z 
Krosna 1, Stan. Terlecki 1, Wojciech Kała, Stan. 
Gil 1, N. N. 4, Walenty Wcisło 5, Michał Filip, 
M. Cisnok 1, Józef M. Tymborscy 1'25, Witcorya 
Strzałka 1 rubel, Małgorzata Pacuła, Magd. Kura- 
siewicz 1, Adam Mrowieć, Ant. Samocka, Ant. Sie- 
nicki, Eliasz Honcz 5 dolarów, Andrzej C-ąsiorek 1 
dolar, P. Lukszandel z Leżajska 5, Józef Posłuszny, 
Ant. Leśniacki, Jadwiga Piórek, Józef Terech, Ka­
tarzyna Mikoś, Anna Pałuk. Michał Stolarczyk, Teo­
dor Ogórek, Helena Kruszelnicka z Brzegu po 1, 
Katarzyna Zgoda 2, gmina Cmolas 3, Anna Majdan 

Piotr Lampart 5, M. Derdelewicz z Krakowca z 
prośbą o westchnienie za duszę Jana 1, H. W . z 
Dźwinogrodu 5, ks. Kazimierz Lepiarz z Pstrągowej 
5, Mary a. Trewińnka 2, W . M. 5, W . M. z G. 12. 
Józef Ziobro 2. L< żajsk 31 mąja 1893.

Łukasz Pankiewicz, gwardyan.

S p o z K
Wyścigi konne w Wiedniu.

Dzień siódmy, 6 czerwca.
Trzy biegi tego dnia ogromne budziły zajęcie. 

Najprzód nagroda Buzgo 2000 zł. zwycięzcy, 300 zł. 
drugiemu koniowi, meta 2000 m ., biegało koni 5. 
Jenerała A. Kodolitscha ogier gniady 41etni Espoir 
po „Barcaldine“ od „Bel Esperanza11 1, ks. F. Au- 
ersperga ogier kasztanowaty 41etni „Turul“

Drugim bardzo zajmującym biegiem była na­
groda dla klaczy 31etnich (austryackie O* ks) 10.000 
zt. zwycięskiej, 1500 zł. dr-ifjej, 500 zł. trzeciej 
klaczy,- meta 2*00 metrów. M. hr. Esterhazego klacr 
kasztanowata „Nem szaDad' f ) Stronzianie od 

Rolla“ 1, T. br. Festetitsa klacz ka 3 ,lauo\., eta 
Dornróscńen11 2, Towarzystwa D. W . F. klac* ka­

sztanowata „Szelvesz“ 3, Z. br Linckiego kla.c;. 
gniada, „Marchen11 4. Ze 109 klac.y mianowanych

biegałZakoiczył dzień Wielki wiedeński bieg my­
śliwski Gross Wiener Steeple chast zRożony je­
szcze w roku 1868, a w którym do roku 1874 tyl o 
panom wolno było jeździć. Nagroda 5000 z . zwy- 
ciężcy, 800 zł. drugiemu, 200 zł. trzeciemu J iuowi, 
meta 6400 metrów. Z 15 koni mianowanych stunęło 
do walki 4. M. hr. Esterhazego ogier gniady 41etm 
„Bakonybirów po „Vederemou od „Mile Giraud 1, 
jenerała H. hr Lamberga wałach gniady pełnoletni 
„H?dnagy“ 2.

Wyścigi konne w Krakowie.
Konie mianowane do 3] maja:

Dzień jjierws^y 17 czerwca.
I  agroda Krakusa. Handicap 1200 z łr .; k-i. A 

Auerspergera „Solitaire11, p. A. Egyediego „Kbvetl , 
hr. Fr. Esterhazyego „Timpany“ , hr. T. Festetitsa 
„Dtlibab11, por. hr. J. F. Fiirstenberga „Draw- in- 
sir“ , p. J. Harkanyiego „Szereny“ , lir. R. Kiń- 
skyego ,,Nigaudu, „RhaJost“ i Ritter Pasmanu, hr. 
Z. K uńpkyego „Coeur d’or“ i „Korszak“ , je -. A. 
Kodolitscha „Diadem11, p. F. Scazighiny „Eddau, 
hr. St. Siemieńskiego „ ńrja1'.

Nagroda Rudawy 1500 złr. P. L. Grabow­
skiego „Sezam11, hr. St. Sienneńsk “ go „Polanka11, 
hr. Jane Tarnowskiego „Tęcza11.

Nagroda Wisły. Bieg z płotami. Handicap,

1200 złr. Ks. F. Auersperga „i artelieri“ i~|,Soli­
taire11, hr. E. Degenfelda „Silvei iair“, por. br. L. 
Erlangera „Stróż11, hr. Mor. Esterhazyugo „Poga- 
nylo“ i „Somlo11, por hr. J. F. Fiirstenberga „D o­
nald1, kap. Georgep „Torpedo11, por. S. Horthyego 
„Kaland11, Spółki J. M. „Viharu, hr. Z. Kińskyego 
„Indra11, „Courage11 i „Moritz11.

Oficerskie Steepie - chase. Nagroda 1100 złr. 
Por, hr. F. Chorirskyego „Gliicksritter-1 i „Corsar11, 
por. hr. G. Clam-Martinitza „Ostatni", rotm. v. 
Goldegg-Lindenburga „Titus11, por. S. Horthyego 
„Kal?nd“ , por. hr. J. Lasockiego „Serenity11, por. 
B. v. Lazara „Radvan“ , por. hr. C, Paara „R oy -1 
i ,.W olf“ , por. F. Proskowetza „Trippone", rotm. 
hr. A. Romera „Milda11, por. hr. W . Starhemberga 

| „Eudora11 i „Brute11.
Dzień drugi 18 czerwca.

Nagroda prezesowska; 2000 złr. P. L. Gra­
bowskiego „Sezam11.

Nagroda rządowa 2300 złr. Ks. F. Auersper- 
ja  ,Turulu, por. hr. L. Erlangera „Daphne“ , hr. 
M. Esterhazyego „Guechelbauer11, hr. R. Kińskyego 
„Intrigant .Nigaud" i „Rhadost", hr. Z. Kiń- 
skj ego 17 irszak1 i „Miircnen", hr. St. Siemień­
skiego „Yielleicht".

Nagroda m. Krakowa. Steeple-chase. 1200 złr. 
Por. hr. F. 1 Jhorińskyego „Glucksritter11, p. A. E- 
gyediegc „Utolsc Szerelem", por. hr. L. Erlangera 
„Stróż", hr. Mor. Esterhazyegc ,PoganHou i „SonBo*, 
Spółki J. M. BVihar“ i „Vulau. H “ , hr. Z. Kir 
skyego „Indra", por. hr. J. Lasockiego" „Serenity11, 
por. hr. C. Paart „R oy“ i .W olf", p. J. Sohwela 
„Mainmast11, p. W . Schindlera „Crossbow", hr. A. 
Schonborna „Csufondar".

Dzień trzeci 20 czerwca.
Nagroda Resursy. Handicap. 1200 złr Ks. F. 

Auersperga „Solitaire", Spółki D. W. F. „Typhyon", 
por. bar. L. Erlangera „ Pojacza", hr. M. Eszterha- 
zy"egc „Orohiaee", hrab. R. Kinsky'eg“  „Nigaud", 
„Rhądost" i „Ritter Pasman", hr. Ż. Kińskyego 
„Kortars", jener. A. v. Kodofitsch „Diadem", p. F. 
v. Scazighiny „Sladerok", p. W- Schindlera „Glen- 
coe", hr. St. Siemieńskiego „Arya-1 i „Vielleicht“ , 
hr. Jana Tarnrwbkiego „Telimena", barona Z. Uech- 
tritza „Alfonso" i rOr-clean“ , p. C. Wood „Ha- 
ragos1.

Nagroda austryackiego Jockey-Oluhu ; 2300 zł. 
K j . F. Auersperga „Turul", nor. bar. L. Erlangera 
„Daphne", hr. Fr. Esterhazy ego „Timpany", por. 
hr. J. F. Fiirstenberga „Bertus", p. M. v. Keczery 
„Eikonogen", hr. R. Kiń«ky'ego „Intrigant", „N 
gaud" i „Rhadost", hr Z. Kiusky’ego „Korszak" i 
„Mlwchen", hr. Stan. Siemieńskiego ..Ar] a" i „Yiel- 
eicht".

Nagroda trybun, bieg z płotami. Handicap. 
1000 złr. Hr. F. Auersperga „Cartelieri" i „Soli- 
tairb", hr, E. Degenfelda „Silverhair-1, por. bar. L. 
Erlangera „Stróż", Lr. Mor. Esterhazy "ego „Poga- 
nylo" „Somló", por. hr. J. F. Fiirstenberga „Do­
nald", Kap. George „Torpedo", Spółki J. M. „Vi- 
har", hi. Z. Kińsky ego „Indra" i „Moritz", por 
hr. J. Lasockiego „Serenity".

# **
Funkcye przy wyścigach Krakowskich objęli • 

Sekretarz Zygmunt Meciszewski; sędzia i Handica- 
per Jerzy Ernst. Przy wad-se Karol K iss ; staiter 
Aleksander Waugh ; kasyer Zygmunt Sokołowski;
Dyrekcya totalizatora : Jerzy Gnttera.

* **
Przy licytacyi roczniaków czystej krwi p. F. 

Wagner a z Czaslar odbyte^ dnia 29 maja rb, na to- 
rze wyścigowym wiedeńskim Freudenau, nabył pan 
W ł. Schindler ogiera gniadego po „Cbislehurst" od 
„FOle de Rolland" za 1350 złr, , —  zaś p. F. Sca- 
zighino klacz gniadą po „Cbislehurst1 od „Sangny" 

ogiera kar. po „Chislehurst" od „Alma", oboje po 
1000 złr.

* *¥■
Hr. Eiril Baworowsk sprzedał świeżo naby­

tego og. kaszt. 2 1. „Puchncra" po „Zsupanie" od 
„Sugara plum" ks. E. Auespergowi.

* e
*

Br. Gustaw Springer kupił na licytacyi w sta­
dzie królewskiem w Kisber jednorocznego ogiera 
kasztanowatego po „Doncasier" od „Zelica* za cenę 
9200 złr.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 czerwca.

(Z j. Rozpoczęliśm y bardzo w ażny dla 
Europy tydsień. Za trzy dni odbędą się w y ­
bory do parlamentu niem ieckiego, gorączka w y­
borcza ogarnęła już cały naród niem iecki i o- 
czyw iście udzieliła się także giełdom . Usposo­
bienie icb  jest nerwowe, zwtaszcza, że rezultat 
w yborów  nawet w  przybliżeniu nie da się o- 
znaczyć. I  naiza giełda z natury rzeczy musi 
się liozyó z obecną sytuacyą w  Niem czech, a 
B eilm  decyduje obecn '6 o  kursach najważniej 
szycn naszych walorów. Dziś obniżył on kurs 
ich  bardzo znacznie. Pom inąwszy bowiem ro- 
zdraA o: >e wywołane wyborami, mi iła  giełda 
berlińska jeszozo inne m otywa, które na kurs 
papierów bardzo niekorzystnie oddziaływały. 
Oto krążyła aiarmujaca pogłoska, że rząd nie­
m iecki zamierza skontyngentować podatek g ie ł­
dow y na 24 m ilionów marek, t. z. w ięcej ani­
żeli go  podw oić, w  dodatku uciekł jeden z by­
w alców  giełdow ych, dyrektor banku weimar­
skiego Sternberg, sprzeniewierzywszy znaczne 
sumy i pozostawiwszy mnóstwo nierozwikła­
nymi zobowiązań na giełdzie.

W szystkie te okoliczności składały cię na 
bardzo smutny obraz sytuacyi ;argu berliń­
skiego, która odbiła się i u nas znacznemi 
sprzed?żaroi arbitrażu. Najzawz7-oiej zaatako­
wane b y ły  kredyty, wszelako ; inne papiery 
nie w yłączając rent, nie m ogły utizym ać się 
i rzy sobotnim kursie. Bastówka górników  w 
K ładnie wpłynęła niekorzystnie na kurs Stats- 
b ah n óy , akcyi praskiego towarzystwa w yrobu 

olazr, i  kolei busztiehradzkiej, kopalnie bo­
wiem, k tóie  są obecnie widownią tej groźnej 

tstowki, należą właśnie do tych  trzech tow a­
rzystw. —  W iadom ości o posuwaniu się na- 
p<'zód regrlai lyi waluty przeszły dziś bez wra­
żenia, jakkolw iek w  spokojniejszym  okres;e 
powitałaby je  giełda z prawdziwym  entuzyaz- 
n em . Dziś bowiem rozpoczynają się konferen- 
cye referentów fachow ych  austryackiego i w ę­
gierskiego ministerstwa skarbu nad w ypraco­
waniem projektów  ustaw o przym usowem  li­
czeniu w  walucie koronnej 1 w ycofanie paj ie- 
row ych  jednoreńskówek. —  Z  Londynu dono­
szą. że rząd greck i zgodził się na to, aby re­
prezentanci banków, które udzielają mu po­
życzk i 100 m ilionów franków, sami pobierali 
te podatki, które mają siużyó na zabezpiecze­
nie tej pożyczki. Nie lada to upokorzenie dla 
G recyi, ale musiała się na nie zgodzić, skoro 
pod innym i warunkami nie chemno je i dać 
ani grosza.

'stp.tuie notowar i
K redyty  austr. 338 75, węgierskio 407'25, 

Anglobsoiki I50-10, U niony 255-25, Bankyeremy 
122 50, L&nderbrnJ ' 253 6C, Lua1 rih 218-— , 
Czerniowieckie 259 25, R enta papierowa 98 25,

srebrna 98-15, austryacki złota 117-35, 4 %  
austr. renta wal. kor. 9ó'35, węgierska złota 
116-— , 4 °/0 węgierska renta wal. kor. 94'95, 
dukat 5-84i/a, 20-fraakówka 9-80 V2, marki 12-05, 
ruble 1-30'/.,.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  13 czei wca.

Skutkiem ostatnich sprawozdań z A m e­
ryki i W ęg:‘ er, według których stan urodzajów 
znacznie miał się polepszyć, na giełdach zbo­
żow ych słabsza tendenoya zyskała znowu prze­
w agę i ceny zaczynają się obniżać.

Z  tego powodu podczas dzisiejszego targu 
objaw iła się większa chęć sprzedaży, a że od­
powiedniego zapotrzebowania nie było, w ięc 
ceny ostatnie nie zdołały się utrzymać.

P łacon o: za pszenicę białą od 9 1)0— 9'40, 
za czerwoną od 9-15— 9-60, za żółtą od 9T0 
do 9 '6 0 ; zp, zyto od 7-50— 7*80; za jęczm ień 
browarny od 6’40— 6'60, na kaszę od C-0C do 
6-30; za owies od 7-00— 7-3C. W szystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego na 

Prądniku. Targ ne nierogaciznę. Przypędzono 
na targ dnia 12 i 13 czerwca 1530 sztuk. N o­
towano prosięta: 18—20 zł., chude 24 zł., mię­
sne — •—  zł W szystko za parę. Tuczne płaco­
no 40—45 ct. za klgr. żyw ej wagi.

Załadowano 1527 sztuk; do krajów  m o­
narchii 1527 sztuk: za granicę — •— . S poJzii- 
w any przypęd na targ d. 19 i 20 czerwca 
3.000 sztuk. A. Gottlieb, dyrektor ta-gu.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kow y targ przypędzono 3605 sztuk bydła, a 
w  tej liczbie z G aiicyi 1220 sztuk opasowycn 
i 53 chudych. Ogółem  zatem przypędzono 
o 1744 więcej niż w  zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 87 sztuk

P łacon o : galicyjskie 51 do 63-00 zł., węgierskie 
51— 62-00 zł., z innych krajów koronnych 52 do 
64-00 zł., k iow y  23— 30-00 zł., za 100 kilo ży ­
wej wagi.

B ydło chude od 48 do 104 zł. za sztukę.
§ Giełda Żbożowa. W i e d e ń  13 czerwca. 

Pszenica na jesień 8 50, owies na jesień 6-55. 
ńyto na jesień 7'5ó.

Teiegramy ,/rzeglądu“ .
Iowy Jork 14 czerwca, (pryw,) W  cyrku 

A ieg iany w ybuchł pozai podczas przed- 
> oiwienia. Przerażona publiczność rzuciła się 
tłum nie do w yjść, i w natłoku tym  zg i­
nęło 30 dzieci, a 50 osób jest śmiertelnie 
lannych.

Na w ystaw ie w  Chicago sKradziono 30 
najdroźśzycł koronek. Niektóre z nich nale­
żały do królowej w łoskiej, która na prośbę ko­
mitetu przysłała je na wyrstawę.

Wiedeń 14 czerwca. D elegacya węgierska 
udzieliła hr. K alnoky’emu wotum zaufania 
wszystkimi głosami przeciw  4 i przyjęła bez 
zmiany budżet marynarki.

P olicya  w yśled ziła  ju ż  w iększą część o - 
w ych  studentuw , k tórzy  urządzili dem onstra­
c j ą  przed m ieszkaniem  delegats (Jrnkow i- 
cza  i w d roży ła  p rzeciw  n im  d och odzen ie  
karne.

Nieustająca kom Lya przem ysłowa uchwa­
liła  na m ccy reskryptu cesaiskiego z r. 1854 
zaproś ić do udziału w expertyzie 61 korpora.- 
cyi przem ysłowych w Czechach, 31 na Mora­
wie, 21 na Szląsku, a 16 zprow in cy i południo­
wych. W szystkie te korporacye wyślą 246 
reprezentantów, a łącznie z Galicyą i B uko­
winą wyniesie liczba expertów 300. Na w czo­
raj szem posiedzeniu ankiety przemysłowej" b y ł  
także minister handlu,

Wiedeń 14 czerwca. W czora j zawarto u- 
kład m iędzy D yrekcyą gaho. Towarzystwa 
kredytow ego ziem skiego a Liinderbankiem co 
do konw ersyi 4 1/2 procentow ych listów  zasta­
w nych, których jest w  obiegu przeszło na 70 
m ilionów reńskicn. —  N owe 4-procentow e li­
sty zastawne obejm uje Landerbank po kursie 
963/ł za sto.

Rzym 14 czerwca. W  izbie deputowanych 
odpowiedział wczoraj podsekretarz stanu F er­
rari na interpelacyę Barzilaia w  sprawie do- 
klaracyi, złożonej przez hr. K?.lnoky ego w  de- 
legacyacli. Owóż Ferrari oświadczył, że zda­
niem rządu w łoskiego expose hr. K alnoky’ego 
jest bardzo ważnym  i uroczystym  symptoma- 
tem w obecnej sytuacyi politycznej Europy 
Ferrari nie sądz. aby W łochom  po ich  odro­
dzeniu się przystało prowadzić politykę rezy- 
gnacyi. A kcyę swoją w świecie muszą W łoch y  
prowadzić wprawdzie bez wszelkiej m  bezpie­
cznej przesady, wszelaao słabość byłaby kary­
godną.

Wenau p rzy ją ł budżet m inisterstw a spra.y 
za gran iczn ych  po  ODSzernych w y jaśn ien iach  
m inistra B rina  co  do stadyum . w  jaK ier zn a j­
dują się rokow ania  rządu w łosk iego  z królem  
abissyńskim  M enelikiem  co  do zm iany  traktatu 
m iędzy  obu  państwam i. B rin  ośw iad czy ł, że 
M ei u .k  p rzed łoży ł ju ż  sw oje  p rop ozy cy e , m o­
ż liw e  d o  przyjęcia , to też n ależy  się spodzie ­
w ać, że n iebaw em  przy jd zie  do porozum ienia.

Belgrad 14 czerwca. Skupczyna zebraia się 
wczoraj i wybrała Pasicza prezydentem, a E a- 
ticza i iVukowicza wiceprezydentam i. Minister 
w ojny  Franasowicz wniósł już prośbę o dymi- 
§yę. Stanowisko gabinetu Dokieza uważają tu 
za zachwiane, gdyż skrajne żyw ioły  w cen­
tralnym  kom itecie radykalnym, napieraj! podo­
bno na utworzenie czysto radykalnego gabinetu.

Sofie 14 czerwca. Książę bu1 ja*, ki nad 
burmistrzowi Sofii P etko^ow i wielki krzyż or­
deru Aleksandra z brylantami.

Kladno (w Czecnach) 14 czerwca. Od w czo­
raj bastują w szyscy górn icy w dziesięciu szy­
bach w Eładnie, tudzież w  szybie Karola w  
Szlanie. L iczba basiujących w ynosi 5103. "W 
kilku miejscach dopuścili się bastujący gw ał­
tów. Porozumiewają się oni za pom ocą sygna­
łów  optycznych, gdyż w_jsko nie pozwala im 
bezpośrednio komunikować się ze sobą.

Paryż 14 czerwca. Carnot przepędził noc 
dzisiejszą spokojnie. Gorączka ustąpiła.

Petersburg *4 czerwca. Mówią, że carska 
rodzina tymi dniami przeniesie się do Pe- 
terbofu.

Wićdeń 14 czerwca. Delegacyc. austryacka
rozpoczęła dziś obrady nad budżotem minister­
stwa spraw zagranicznych. D o głosu zapisali 
się contra', w szyscy czterej mlodoczesi, nlassa- 
ryk, Paeak, Adamek, Herold, p ro : Badeni, Men- 
per, Pfeiffer i  Ledebur.

, rapa L4 czerwca. Student m edycyny na­
zwiskiem Zw ednik napadł na u licy  komende­
rującego jenerała Lr. Gruenne i uderzył go z 
tylu pięścią w  plecy. Hr* Gruenne dobył sza­
li b i ranił lekko w głow ę napastnika, który 
zuaje się b y ć  furyatem. Policya  miała niem aio 
kłopotu, nim  go 'aiesztowała

Londyn 14 czerwca. Izba gm in rozpoczęła 
wczoraj obrady nad g 4 bilu o samorządzie ir­
landzkim i odrzuciła dwie poprawk- do tego 
paragrafu, którym  sprzeciwiał się rząd.

Paryż 14 czerwca. W czoraj w  południo­
wej F rancyi umarły trzy osoDy na cholerę.

Przyjechali do Lwowa
dn:a 14 czerwca 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Erabia M. Pinińaki 
z Koszyłowiec. M. Anderski z Odessy. M. Sucheek 
z Królestwa Polskiego. R. Lederer i J, Biehal z 
Pragi. S. Zorn i E. Schneider z Wiednia. L. Polli- 
tzer z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. Br. M. Schnechen z W ie­
dnia. E. Olszewski z DuLic. J. Pogorpka z Rz] mu. 
J. Michałom ska z Miiowiec. Ks. J. Kierriakiewicz 
z Czerniowiec. A. Słomowski z żytomierza. L, Kier- 
ska z Odessy. J- Scbonmani- z Saksonii. Ks. J. 
Hubczak z Kałusza. H. Chraszczewska z Warsza­
wy. G. D. E. Rolhenau i D. K. Kolio z Berlina. 
S. Kopczyński ze Stanisławowa. M. Serwatowski z 
Rajtarowie. K. Ł ikasiewicz z Połtuża. J. Bentz z 
K- owca F. Menzger z Czortkowa. A. Sehweinbur- 
ger z Wiednia.

HOTEL ZO R ZA  H. Siemiginowska z Jako- 
bówki Hr. M, Tarnowska z Wołynia. Br. St. K o­
nopka z Krakowa. K. Żeleński z Cichowy. Z. Ge- 
cewicz z Warszawy. B. Molling z Wiednia. K, Berg- 
mann z Gliwic.

Rubryka ta nie pochodzi od Re łakcyi, nie bierze też 
ona ni. siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

Dr. Kazimierz Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

m iertka obecnie
ulica Chcrążczyzny I. 16.

Ordynuje od 11 do 12 I od 3 do 5.
O k u H s u . 1043

D r, A., 8 zulisław ski
ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro.

D r. C zes ław  W a lig ó rs k i
ordynuje od 10 czerwca b. r. w  K R Y M F C Y  

„Łazienki borow inow e".

Bok założenia 1853. |

August Schellenberg i Syn
dom bankowy i kantor wymiany ■

we Lwowie
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. 

F ^ o m esy  do ciągnienia Igo lipo? 1893 
na L o sy  m ia sta  W ie d n ia  po 3 75 wraz

ze stemplem ___
Giówna wyprana 400.000 koron. "ĘS®

{ Wydawnictwo gezety ioc iwań ,Nadzieja“ . Pre­
numerata roczna złr. l -50. ba pruwincyi ełr. V<39.

W.JO NASZ
d o ®  l> ? ,ak o»7 f  k a n t o r  w j m l a B j

we ljwowie, ulica JagiellouskŁ 1. 3, 305
iia p n je  i  sp rzedaje  w sze lk ie  papiery  

w artościow e i  m o n ety  po n a jd o k ła d n ie j­
szy m  kirrsie  d zien n y m .

P R O M E S Y
d o  c  asr” ii3 ii lA  1 l i p e a  b .  r .

na losy komunaino miasta Wiednia po 3  zł. 75 ct. 
wLaz ze stemplom.

G łów n a w y g ra n a  k o r o n  4 0 0  0 0 0 .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bu 

doliczenia prowizyi.
Przj zamówieniach z prowincyi uprasza sig o nade 

ślinie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

główna toygrana w kwocie 50 .000  złr.

3  u i
T e l e g r a i a  g l d d o w / .

W iedeń duiu 14 czerwca godz, 2. min. — . 
A k cye kred.
A lpiny
K redytj węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lomba*dy 
Losy tureckie 
Stiatsbahny 
O zem iow ieck ie!

340 37 Gal. cblig. pro-
54.60 piuacyjne 97-40

409.— W ied. losy 177-50
15025 Akoye (tytofi. 182—
255-50 4 °/0 Poż. kraj.
217-50 z  r 189S 9610
294-50 Filbeuhale 237—
105-25 LanderbanLi 253-8C
50-20 Renta zł. węg- 116.10

307-35 Bankyereiny 122.90
>258-— W ęg. renta p, 94-85

Ruble 1.30.—
U sposobiei- e stałe,

LWÓW 2  laby hanJiow#] 14 czerwca i893.
1, A*ey* w  ssmkę.

lez kuponu bielącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej rJic. Kar. Lud. 200 zi. w. a. 217 —  220 —- 
„ Lwow.-cŁer.-jess. 2C0 zł. w. a. 252 50 260 50 

Błuba hipotwcz. gąlic, 200 zł. w. 575 —  —  —  
„  kredyt, gałio. 200 zL w. a. —  —  215 __

Luty  sasiaittM ca 100 uł.
Benku nip, gaik.. 5°/6 los. w lat. 40 101 20 101 90 
Banku hip. gafie. 5 %  z iO"(0 pr. 110 15 110 85 
Banku hip. 4 Ł/ac/0 wa. ios. w 60 lat. 100 —  100 70 
Banira krajowego 4 % °^  wa. i.00 50 101 20
Tow. kred. ijaho. 4°/u I-sza emisya 98 50 —  — 

„ 4.% „ 4D/* 97 89  -  -
, lat 100 25 ICO 95

» n n 4 „ 6 6  lat, —
i .  Gbligi aa 10C

Balic. tund. propinacyjnego 4°/t 97 50
Buków. fuud. propin. 5 %  w. a. 102 75 
Kom. banku kraj- 6 pro, w. a. II  sm. 102 50 
I  iźycńka kraj. 6°/0

98 20

ti n
u n
n n

lii
4%
4°/u koronna

&. D tis . 
/cs j mianca Krakowa . . . ■

„  „  SŁaHSf tta . ,

0. Kitntfy.

Dukat holenderski . . . • •
N apoleondor................................
Póiimperyał rosyjski . . . .
Ruibei ro3yjsLi srebrny . . •

„  „  pąpi • •
lOO nismisckiod . • •

10B — ---------
100 30 101 —  

96 — ---------
96 —

23 —  
40 —

96 70

25 — 
42 —

5.80
9.76

5.90 
9.85 

9,90 —  
1.30— 1.88—  

1.29V4 $ 3 1 %  
60,05 — 60-50



N A  P R E M IĘ !P i e r w s z e

Towarzystwo tkaczy

wl r. {1882.T A P E T Y
D r o b n e  o g ło s z e n ia  z w y k ły m  

d r u k i e m  l 1/, c t o d  w y r a z u , u n -  
s ty i i i  d r u k ie m  a  c t.

.T a k o  t o w a r z y s z  p o d r ó ż y  do ką­
piel lub do ka Kut ppa pol.ca swe usłu­
gi ukończony akademik: Alfa, post. re 
Btante Lwów. 1569 '2-9

E k o n o m ó w  zdolnych z dobremi re­
komendacjami sprawdzacemi na miejscu 
polecić może Biuio wywiadowcze. J. Po­
lańskiego we Lwoi e ,  ul. Xsro’a Ludwi­
ka 1. 5. 1678 2—S

Nowo zbudowany d o m  z snteiynami 
w cenie 8-500 zlr, i g r u n t a  pod budo 
wę parcelami obok głównego dworca do 
sprzedania. Wiadomość^ udziela Michał 
Segiński, Droga na Błonie 1. 24 a.

1510 3—C 
Skład komiiowy najlepuzsj 

u r H B B W  firmy Wogau et 
■ Ska w Moekwie 

1 funt ross. zł. 2 do zł. 6
B n n  d o s k o n a ł e g o

V, litr. 40 ct. */< litr. zł. 2-50 utrzymują
Pa?»će & Kfi^cicki

Lwów ulica 8 Maja 1. 2. 1468

lejące * nauką służenia do Mszy iw. 
opraw, w ładne ang. płótno różnokoloro' 
j CVna 35  ct.
! 10 egz. kosztują tylko 3  złr.b  KwEZjfoiB

obok
KROSNA

Lwów. — Drukarnia nar. W. Manieció 
ul. Kopernika 1. 7.

Magazyn nowośf
WRZEŚNIOWI a WOP

poleca łizan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od nąjcień- 
« /c h  do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
“ fmld zwykłe i adamaszkowe, ręera iki 
zwykłe, adamaizkeswe i kąpielowe tu­
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
Cenniki z próbkami rozsyła sie franco,
1017 17-74 DYREKCYA.

Główny magazyn getowe do użycia, seySiko 
słhasw , do malorranitH 

domów, d&ohów, Bstftohatj ogro 
d w i.  schodów, drzwi, okier„ pp- 
dióg, (ioiłB, aafitów, wozów, bry-

s»ak, ter kntftaów it,p. pola oa

Alojzy HMtbner
Lwów, Rynek l. 38. 1524

(„Magazin au bon Marehe‘0 
we Lwswis róg placu flarjacklsgo i

W Budapeszcie 
Kerepeiki Grand Bazar we Wiedniu

Jtolłardgass* 1 la-
W  Karlsbadzie 

Miihlbadgasne.

p rzy  ulicy  Bobieakiego liczba 4.
Zaw iadam ia, że otrzymał już 

tiielk i tr&u«port nąjnow^zyoh T a ­
pet i Dtkoracyj pokojowych z p ier- 
w szors^dj.y«li fabryk tak k ra jo ­
w ych  j . k  i zagranicznych po ce­
nach ja k  najniższych. ,

R ów n o  w ełn i* polecam  znana z 
trw ałości Story patyczkowe, ż»iu - 
sye, paraw any, •kramy, a aaej 
fabryki, tudzież etory p lóoi«u n« 
gładkie, kolorowe, w końcu ceratą 
angielską. 1 153 a — 8

Wełocypedy dla chłopców od 10 do 2S 
złr. D a sz y n y  do szycia  sprowadzam 
tylko pełnemi wagonami i tylko i  najlep­
szych labryk chrześcijańskich. Cena od lii 
do 66 złr., ratami do 4 zł. miesięcznie. 
J ó z e f  iw u n ic k i mechanik, główny 
skład Lwów, Hotel Żoria, filia Kraków 
Rynek 26. 14l8 5—13

F A R B Y , L A K IE R Y
i wszelkie przybwry ls,hi*rmczo- 
malarskie do każdego malowania, 
Artykuły i n&rztplaia dla rymarzy, 
stolarsy} tapicerów, Husarzy i bla­
charzy i wseyrtkie.ii innych rze 

miosł dostarczają najtaniej
J C i a j e w E ^ l  dc  L i i c k a

Wiedeń, XV Hauptstrasse 61. 1804
!! Kasy żelazne ogniotmuałe !!

W  an n y cynkowa, lodownio pokojowa 
poleca t'. Bourdou, Lwów Jagielonska 9. 
Cennlai gratis. 1336 11 —14

G o r z e ln ia  z dobremi po paruletniemi 
świadectwami, trzydziesto letnią praktyką 
po zagranicą, obznajomiony z aparatami 
ciągłemi oraz maszynami parow.mi, letnią 
porą może przyjąć zajęcie przy gospodar­
stwie rolnem poszukuje posady rocznej 
zaraz. Adres: £>. K. Romanów, poczta 
w miejscu przez Bóbrki. 1515 a— 8 

F o lw a r k  Z a k o sy  w powiecie mo 
ściskim, 3 kilometry od stać/ .  kolejowej 
w Sądowej Wiszni położony. Obszaru oko­
ło 7o morgów w jednym kawałku gleby 
pszennej jest zaraz z wolnej rjki do eprze- 
Uania bądź w całości bądź w parcelach 
dowolnyoh. Bliisza wiadomość pod adre­
sem ; Zarząd dóbr Dofhomościska, poczta 
Sądowa óisznia. 1542 2—6

N a u c z y c ie l  ludowy z ukończoną 7 
ki gimn. poszukuje lekeyi na wakacje 
od 1 lipca. Kanie Muszynka p. Krynica.

.P oszukuję nauczyciem na wieś po 
wakaeyach do cńlopca w 3 klasie normal­
nej. Adres : M. W. Stasiowa R ola, poczta 
Bursztyn. 1670 1-3

E k o n o m  samoistny, w sile wieku, 
prakt., ebezuany przez lat 20 w wszel­
kich gałęziach gosp. postęp, rolnict. na 
różnych "glebach, z cnodowlą i piełęg. 
bydła rasowego, obchody i sastos. now­
szych narsędzi rolniczych, posiada 
chlubne świadectwa tak od PB. wła­
ścicieli jakoteń od PB. dzierżawców, 
poszukuje od l lipca rb. posady za 
umiarkowanym wynagrodzeniem. Adres. 
Ekonom 1284 post rent. Przemyśl.
W ła sn e g o  iryrobu b ie lizn ę  

g otow ą wszelkiego rodzaju damską, 
męską i dziecinną poleca najtaniej M. Bał- 
łabana następca żtikołaj uudwig, Lwów, 
plac Maryacki 8._____________1527 1—5

Nażyce angielskie
do strzyżenia owiez, tuzin złr. 10 poleca

Piotr (hriąstowslŁl
handel żelazny w* Lwowie, plac Kapi­

tulny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki illustrow ane różnych artykułów  do 

d y 3 p ozy cy i.  _ _ _ _ _

W  Budapeszcie 
Magazyny 

specjalno - galanteryjne 
ulica Hetyaństa 9 
ulica Hetvańska 10 

I piętro.
1461 2—2

Magazyn artykułów do 
podroży 

ulica Keropeser.

Chińskie srebro
poręczeniem  d łu g  L tn ie j 

trw ałości.

S * » « y a  kolejow a o 27 minut od Lwowa na drodze od Stryja. Z ak ład  
kąpieli wód siarczan jeh i żslazisto borowinowych oraz wodoleczniczy otwar­
ty zostaje I ejerwoa. L e k a r z  zd r o j o w y  Stachiewic* (Lwów plac Marjacki 
1. 8). Mieszkania w parka umebL>wan» z kuchniami, i bez owych, R e s t a u ­
rac ja i kręg i e l n  ia, P o ł ą c z o n i e  t e l e f o n i c z n e  z Lwowem. Roz­
kład jazdy pociągów nmożebnia mi.szkańeom Lwowa używane kąpieli. 
Wyjaśnień udziela Zarząd zahłafiu  kąpieli w P n a t o m y t a c h .

1468 1—5

Kufry
torby

i wszelkie przybory 
do podróży

* c. k. uprzyw. fabryki 
światowej słany

wk"  B a r z i t i c r f
poleca% utaBii & *>t|

g Kantor* w ym ian y
c.k. uprz. galic- akcyj. Banku hipotecznego

k u p u je  i  g p n e d a je

H  wszystkie efekta i monety
P  j?o k u n ’ e  «f d e n n y m  kń j d ó k ( M n l e j t « y m , n ie  
" I  iicaą®  k»dn(t) ps-«»wł»yl.

Jak ty dobrą i pewną lokaeyę poleca:
|  4 1/, pro. listy hlpótaiznp
|  5 %  listy hlpotoosns premiowane
i  5 %  „ ,. bez prem ii 893
1 4 ' / ,%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego
1 4 '/,°/o  n B'sf ku krajowego

4 V / o  pożyczkę krajową galicyjską 
B 4°/0 pożyczkę prophaoyjną g«|icyjską
! 6 %  ,  „ buko^dństtą
i  4 V i%  pożyczką węgierskiej kolei p«ń8twowej

47,°/o n proplnzcyjną węgierską 
4 %  węgierskie Obllgacye Indemnizacyjne,

I które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego
zawsze nabywa i sprzedaje 

| r  *> c e a a c h  s a j k o r  y t a S e j n )  rh .
i! U w a g a : Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje

od P, T. kapujących wszelkie w yleiow en * a już  
9 p la t n s  ni Ir jg e o w e  papiery wartościowe, tudzież sapa-

d ło  k u p o n y  *a  g o tó w k ę , b e »  irg a e tk le g #  p o t r ą -  j
I c e s ia ,  * unale jscow C, jedynie za potrąceniem rze- |
| czywistyoh kosztów. |

14 Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza '
&  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które ;

sam ponosi-

B B B W I B M I D t k K

■WE LWOWIE,
ulica Hetmańska liczba 2.

1562poleca 
MAGAZYN 

galanteryjny 
M. Wein Lwów 

plac Trybunalski I

Kosykj“ p f m
stali po 45 ot. zas dla ! 
kółek rolaiozyoh, skle- w 
pików ceny hartowne | | |

poleca W1
Bolesław Cybulski

 skład towarów żelaznych we Lwowie.

JAN IHNATOWI0
Sklepy własne: WE LWOWIE, ulica K 
pwnika 1. K, ul. Halicka róg Bołmów - 
FIU#: w KRAKOWIE Sukiennic# 1. 23 

w CZERNIOWCACH Ryiwk 8.

Na liccne napytania donoszę niniejsss1 
że m ieszkania nie zmleniłeiu
tak jak dotąd tak i nadal zajmuję ji‘ 
wszelkiemi sprawami hsraldyceno - geąel 
log cznumi jako to .- Udowadnianiem stąr* 
polskiego poehodr.enia sslscheckiego, wf 
pracoirywują i zestawiam dm-wa geoeaJ'’ 
giczne w celach uzyskania tytułów hi< 
biowskich godności podkomorzych (B>,an>' 
belanii) paziostwa, kaw»lerstwa Maltaś 
skiego Hd. itd na horespondencyć OdpO' 
wiaaam odwrotnie. Marjan Rawicz R0ieK 
ul. Krakowska 1 7 II p. zawsze w Comh 
miedzy godz. 10t% a Iszą przed, i sta » 
7mą popołudniu. Adres do telegrami 
Rojek Krakowska !■ 1 4 9 5  4 — 4

* S
f J A R Z Y J f A N
Wf jubiler i złotnik
8 we Lwowie pi. Mar|ackl
7 poleca swój bogato za­
opatrzony skład wyro- 
Ibów jubilerskich, zło- 
F, tych i srebrnych , 

po najniższych A cenach.
A. Werner

A. Werner

K i k * l i n i e
kaflowe

zacząw szy od  zł. 75
utrzymuje ua składzie

Z ak ład  w odoleczniczy
koło Lwowa {poczta Lwów) 

Szość kilometrów od Lwowa ku Winni­
kom, w uroczej miejsoowości, otoczouej 
lasami w znacznej części szpilkowymi. Pi gć 
murowanych mieszkałoych piątrowych bu­
dynków, jeden parterowy. TV obrębi* za­
kładu kaplica, w której się odprawia msza 
św. Wzorowe urządzenie tak działów le- 
czniczycn, ,iak i pomieszkań (przeważnie 
z werandami i b-lkonami) wedle najnow­
szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wy­
borna woda źródlana, masaś, elektryzowa­
nia, inhalacya, gimnastyka, kąpiele elek­
tryczne i inne według potrzeby. Do­
skonała kuchnia, kryty deptak. Spacery 
w parku zakładowym i lasach przytykają­
cych, czytelnia fortepiany, bilard, gry to­
warzyskie. Starauna usługa. Telefon po 
łączony z siecią telefoniczną mia9ta 
Lwowa. Zakład funkeyonuje przez cały 
rok boz przerwy. Warunki bardzo przy­
stępna. Bliższych informacyj udziela i za­

mówienia przyjmuje zarząd zakładu. 
Emil Bertemilian Brajer Dr. St. Dskaiiaki 

właściciel lekarz kierujący

we Lwowie,
ulica Sobieskiege 1. 3.okolioy zdrowej i nrooao położonej, z lammi świerkowem i, 

kąpielami, żętycą i t. p. jest oały!! S P O R T !!
l a  sezon letniNajlepsze papierki cygaretowe w ksią­

żeczkach.
Gatunek bibułki dotąd n ie b y w a ł y !

Cena k s ł ą ż e e a k i  5  e t
Do nabycia w sklepach:

S. W. NiEtiOJOWSMEGO
, . Teatralna 3.we Lwowie - j agiflileńgka 6.

w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystkish znaczniejszych han­

dlach i tiafkaoh.
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 

prowineyg uskutecznia Z a r z ą d  f a ­
b r y k i  ta te k  n ie k le jo n y c h

J. W. Niemojowskieyo
Lwów, Hetmańska 24. 1478

Zabezpieczenie od wszelkich za- 
r%sków, fcylko przez używanie na­

stępuj ąoy ohskładający się z trzech budynków, rfizem o  5 0  ■ U /b llsa - 
c y a c ł i  m f .e s z ls :a . ln L 3rcłh . « umeblowaniem, stajnią, 

parkbrm, wodociągami, urządzoną kąpielą rzeczna e. t. o.
zaraz do wydzierżawienia.

Zcłoszenia przyjmujo Zarząd dóbr Skolsfeioh w Demni 
wyżnej. lf>40 2— 3

i- Pierwszy krajowy ^
ZAKŁAD GALWANICZNY

H E N R Y K  R O S E N 8 U S C H
Lwów, ulica Kop&f-nilca liczba 16,

Poleca najtaniej
Wszelkie Przybory do

i TELEFONÓW.
e l e m e n t a  suoH E  „Galwanoforyu 

10 la t  g w a r a n c j i .

APARATY ElEKITOZSE
0 stałym i indukcyjnym prądzie

dla Pp. lekarzy. H77 4-8 
Zabawki naukowe

1 dla Młodzieży. 4*


